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E i a h i w .  9 marca.
Rozegrała się tody wczoraj batalia wybordza 

na dwueb równuez-śnie (placówkach. Z dwóck 
rsdykalbych kandydatów  wybrany P®‘
wiedzmy to otwarcie, ten, który najmniej w Sej­
mie jest pożądanym.

Nie jesteśmy zwolennikami socyslnej demo­
k rac ji, choćby ona na grancie polskiem rozbie­
ra ła  się z aaat międzynarodówki i ,  hołdując 
miejscowym potrzebom przywdziewała strój polski, 
bo to w Biczem me zmienia jej duszy. Ale kan­
dydat trgo stronnictwa jest, bądź co bądź, p rzed - 
■ t a w i c i e l e m  o l b r z y m i e j  w i ę k s z o ś c i  
l a d a  r o b o t n i c z e g o ;  czy to jest dobrze, 
esy i l e ,  ie  ten lad do kogo anego nie ma za­
ufania, — to znowu rzecz inna. Ale fakt zo­
staje f s k te ir : Daszyński reprezentuje większość 
ronotmków.

Nie sw ataliśm y i nie sw aiam y za właściwe, 
aby ludność miejska stolicy k rsja  wybierała 
swym posłem socyalistę, pomimo ie  nie podziela 
jego sreyi.Ino politycznych zasad. Dajmy robo­
tnikowi prawo glosowania do S ejm n; nieeh on 
wtedy darzy swojem zaufaniem kandydata, któ­
rego polityczna wiara najbardziej ma dogsdza; 
aie nie srynika s tąd , aby kandydat sfer robo­
tniczych miał być temzamem Kandydatem mie­
si ezaństwa, mającego iane od niego przekonania 
polityczne

We Lwowie wytworzyła się wyjątkowa sy- 
tn>eya. Przeciw Daszyńskiemu postawiono mi- 
n s trn ; taka urzędowa kandydatura nie doga­
dzała wiela, którzyby może ber wahania oddali 
glos drowi Piętakow i, gdyby na nim nie b ły­
szczał mundur ministra Trzeci kandydat nie 
wystąpił, — i dla tego. kto nie chciał g h s iw ać  
za Piętakiem , ob u wiał swój opozycyjny cha­
rakter przez głosowanie za... socyalistą chociaż 
•aui socyalistą nie by! i me pędzie.

W ten sposob Daszyński otrzymał we Lwo 
wie 1900 głosów; a padł wprawdzie, gdyż od 
swego prieo-w niki zyskał o 1000 głosów mniej; 
kto wie, ez jby  go nawet nie był pokonał, gdyby 
głosowanie byłu tajne, j ik  do Rady piństw a,— 
loez nie wynika s tego i niech aocyahści tern 
■ię nie ład zą , jakoby mieszczaństwo lwowskie 
przeszło do obazu socyalistycznego.

Gdybyśmy posiadali ordynacyę wyborczą dw 
Sejn a puwssichoą knryą głosowania, wybór 
Daszyńskiego do Sejmu byłby z góry zaprwnio 
ny; mógłby gorszyć jednych mniej, drugich 
więcej ale nik< g by nie dziwił, bo człowiek 
ten jest na wszelki sposób, jak  to j u i  zazna­
czyliśmy, wykładnikiem pewnych sfer ludności 
i pewnych bardzo zdeoye m a d  saaad poli­
tycznych. Gdy jednakie obowiązaje stara ordy 
nacya wyborcza do S jmu, wybór Daszyńskiego 
byłby zjawiskiem wyjątkowością swoją sam i 
wiejącym t y i k o  d l a t e g o ,  że dokonałaby go 
ladnuść udmfonaych od D m  ,'ńskiego przeko­
nań politycznych; p id o fis  gdy tenaam wyb ir 
z karyi powszecnaej w odmienness przedstawił­
by się świetle.

Ale ze Stijałnw sk m — znowa rzecz inoa. 
On gra nu nerwach lada, nie gorzej od Da- 
szyńsaiego on ma zaufanie a lada wiejskiego, 
jak  Daszyński a rob toików; tylko socyaiista 
opiera się badi co bąói, na p-og anlie rzeczo­
wym, gdy Stoiałowski w miejsce programu sta 
wia s i e b i e  s a m e g o .  Nie będzie Daszyńskie­

go, to miejsce jego zajmie inny soeyalista, mo­
że odmienny od niego zdolnościami, tem pera­
mentem, indy w dualnością wogóle, — ale za 
wsze socyaiista, uderzający w tęsamą, co on, 
nutę socyalno-polityczną, nastrojoną na kamer- 
ton potrzeb krajowych i polskich. Zasady Sto- 
jatowskiego natomiast spadkobiercy znałeś i nie 
mogą, b o  i c h  n i e  b y t o  i n i e  m a . Krętaczy i 
kngtarzy politycznych znajdzie się zawrze pod- 
dostatkiem- lecz w mistrzowstwie na tern pola 
nikt ja i  nie wyrówna Stojatowskiemn.

On podpatrzył i w szalbierczy sposób wyzy­
skał przywiązanie lada do katolicyzmu, wyzy­
skał urok swojej sukni duchownej, wymyślał 
coraz nowe tytuły dla swoich poglądów, łącząc 
je zawsze z ideą „ch.ześeijańską“, którą wy­
kręcał potem nielitośoiwie na wszystkie strony, 
profanował i brukał ją w swoich rękach. Z i- 
wsze szło ma o siebie, o wygranie swojej roli,— 
dlatego za wszelką cenę trzym ał się na deskach 
teatralnych, zbitych i ustawionych własną dło­
nią. P r o g r a m e m  b y ł  o n  s a m ,  — bez sie­
bie nie pojmował żadnej ide<, żadnych zasad. 
On głosił ideę „chrześcijańsko społeczną", lecz 
to, co w imię jej robił, było tej idei jawnem 
zaprzeczeniem.

Na tern polega różnica między Daszyńskim i 
Stojałowskim i na tern polega doniosł »ść wybo­
ru drogiego z nich. Za Stojałowskim ni* wej 
dzie do Srjom przedstawiciel przekonań polity­
cznych i wierzeń lada włościańskiego, bo ten 
lad jest stanowczo lepszym od wybranego przez 
siebie posła, a brak ma tylko zmysła kryty­
cznego, uby poznał się na wartości swego wy­
brańca. Lad oświecony postąpiłby inaczej. Wczo­
rajszy wybór Stojałowskiego mamy do zawdzię­
czania tym, co lad oświecać byli obowiązani, a 
powianosci swej nie spełnili, — co przyświe­
cać ma byli powinni badającym przykładem, a 
w stosunkach sąsiedzkich i w życia pabliczaem 
demoralizowali go tylko i odpychali.

Jeszcze 500 milionów!
Niejednokrotnie wypowiadano zdanie, ie  h a ­

k a  t y z m p r a s k i  rozbije się ostatecznie o wła- 
m ą  niedorzeczność, fanatyzm, zawziętość i nie­
nawiść, dochodzącą du absurda. Co chwila mamy 
tego dowody, jak daleko jaz w tym kierunku 
uię posunął. Sto milionów wydano nu kolonizą- 
cyę niemiecka w ziemiach zab <ra p u ikiego, — 
h tkatyści zażądali, aby acbwalono newe sto mi 
lienów i stało i  ę według i h życzenia. Dr siaj 
już i tego zawało hakatydycznym  krzykaczom. 
beutsche. Źtng  omawiając świeżo wydany me 
moryał k  >misyi kolonizacyjnej, żąda ni mniej ni 
więcej, jeno uchwalenia p o  a to  m i l i o n ó w  
n a  c e l e  k o l o n i z a c y i  d l a  k h ż d e j z p j ą  
c i u  d z i e l n i c  w s c h o d n i c h .  Posłuchajmy, 
ja k  żądan<e to motywuj-:

„Z zestawienia eyfr memorynłu widsimy, ie  
e tna  ziemi, nabywanej przez kom isję kuloniza- 
cyjoą p *dn o*ła s<ę o 50 mk. na hektarze w po­
równania z ceiam i poprzedniego rt.ku, w poró 
wuaniu zaś % przeciętną ceną waiystkich Ut 
pi>pr&edaieh 'staieaia kom s , i  — o 162 marki 1 
Jak ie wmussi wyunaje stąd rząd dla siebie? 
S*m fakt podniesienia aię ceny ziemi, niewąt- 
pl.wie będący w związku z nakładem 200 mi

lionów niemieckiego kapitała państwowego i nie­
znanych sum polskiej konknreucyi w zukury- 
wanin ziemi, byłby jeszcze wytłumaczonym; ale 
ta nadzwyczajna szybkość podniesieni! się cen, 
budzi wielkie wątpliwości, może bowiem naru­
szać żywotność pojedynczych gospudsrstw k  lo 
nistow niemieckich i zbyt szybko pochłonąć fun­
dusz kcloniznoyjny.

„W edtag naszego zdania. — pisze dalej Deuł- 
tehe Złng. — rząd powin'nnby przeznaczyć dla 
każdej z pięeiu dzielnic rsshodnich osobny fr.n- 
dos~ stumil ;on iwy, i tern samem a ż y z n i  ć rol­
nictwo. o ile snajdaje się ono w dobrych rękach 
i o c z y ś c i ć  j e ,  o ile dotychczasowi właści­
c i e l  nie są odpowiedni. Byłaby to olbrzymia 
m e l i o r a c y a  k r a j ą  w ' nowoczesnym diehn, 
sle  w stylu śladem Fryderyka W.lhelma I  i 
Fryderyka W ielkirgo.

„Rozciągając działalność na tak  wielki obszar 
i wielką skalę, uniemożliwiłoby się tak niezdro 
we lokalne podnossenie się cen, a może nawet 
przez wzmocnienie fachowej konkurencji wśród 
dotychczasowych właścicieli otrzymałoby się ce­
ny ziemi ns obecnym poziomie.

„Obecnie, jsk  się okasn e z memoryałn d z i a  
ł a n i e  k o m i s y i  k o l o n i z a c y j n e j  j e s t  
b a r d o  p r o b l e m a t y c z n e  Z obojętnością i 
połowicznośeią, jaka cechsje Niemeów w poli­
tyce, Wahamy się i łataj uczynić dragi krok, 
gdy ja ł  pierw siy dokonany. Polacy tymczasem 
spokojnie i bez przeszkody o r g a n i z u j ą  o d ­
w e t o w e  k u p n o  i prowadzą akcyę obronną 
za pomocz kapitałów własnych i o b c y c h  pły­
nących ze iró ie ł  k l e r y k a l m y c h  (j) i i  n l  
t r u m o n t i ń s k i e g o  s k a r b u  z a k o n n e  
g o (U). Wobec tego nletałoby przyznać pań­
stwu p r a w o  p i e r w s z e ń s t w a  d o  z a k a -  
p n a  z i e m i  i prawo w y w ł a s z c z a n i a  P o ­
l a k ó w .  Kto nie a z naje potrzeby takich żądań 
nieohajłe trwoni sobie dalej kapitał państwowy 
i rzaca go do beciki danaidowej niemiecko- 
polskiej zamiany właim śe i , obracającej się 
wbrew wszystkiemu na naszą niekorzyść! Ale 
też polem bez repliki masi wysłuchać wy*ny- 
śtań p. Eugeniusza R i c h t e r a  na głupotę i 
n edorzeczność praskiej polityki ekonomicznej".

Czytając pew yisie słowa, nie wiadomo, co tu 
podziwiać: czy w ynzdary cynizm antipolski, 
arągniący waze.kim zaJUdom etyki i ludzkości, 
czy też podstępną prz«Sieg«ą taktykę hakaty- 
stuw, którzy Świadomie-wygórowanemi i nieia- 
jącemi się urzeczywistnić iądaniam i chcą onie­
śmielić wszelką opozyeyę przeciwko daieiejszrj 
polityce p r a s k ie j , k a  wytępienia żywiuła pol­
skiego skierowanej. Takie teroryzowanie opinii 
publicznej przez hukatysiów , niestety, skatecz- 
nie odbywa się ja ż  od lat k ilka; a jak nielojtl* 
nemi środkami w alctą nasi wrogowie, najlep­
szym tego dowodem deonneyatorska paplanina 
o obcych źródłach kletykalnych i nltramontań- 
skich I Jakże silnie podkopać jaż musiała puli 
tyka gormanizacyjna wszelki ndrowy zmj st kry 
tyczny n tego narodu myślicieli, kiedy podobne 
brednie Znajdują po łach i wiarę.

Czy strach przed wi<lm< m „demagogicznego 
polonizmu" podyktował je ni k ity  stycznemu pi­
a n a ?  Naszem zdaaiem, "ie zachorowała D uł- 
ache Z tg  na manię prześladowczą, lecz tylko 
adaie „ tolenkollcru z wyuzdanej nienawiśui dla 
żywię la polskiego 1

W o j n a .

Po ośmiodniowej bezczynności rozpoczął znow 
onegdaj marsz. R o b e r t a  działania Zaczepne 
przeciw Boćrom pod O s f o n  t e i n  i, jak z wczo- 
rajrzych telegramów wiadomo, odniósł nad nimi 
ponowne zwycięstwo. Odnośna depesza głów no­
dowodzącego angielskiego, datowana z głównej 
kwatery w P o p l a r g r o v e ,  7 b. m.. brzmi:

„Dzień dzisiejszy był dla nas b a r d z o  p o ­
m y ś l n y .  R o z b i l i ś m y  n i e p r z y j a c i e l a  
w z u p e ł n o ś c i  i zmusili g )  do ucieczki. Obc 
cnie cofiją się Bu ero wie na całej linii. W dzi­
siejszej walce wzięła udział przede wszy (.ikietr* 
dywizya kawaleryi, która, jak donos' jej dowód­
ca, gen. F r e n c h ,  w połączenia ze swą ariy- 
lerya przyprawiła nieprzyjaciela o znaczne stra­
ty. Nasze straty wynoszą 50 lad ci zabitych i 
rannych, a w tem 3 uficerów Boecowie zajmo­
wali bardzo silną p o zy c ję , którą duskonzle 
oezsńcowsli. Bylibyśmy musieli Donieść wielkie 
strn ty, gdybym byt zdocyduwuł się na atak 
z frontu i to tom bardziej, że pozycya b te  ska 
składała się z dwóch linij po*w sobą leżących 
Dlatego tez obejście pozycyj BoSrów, dowodzo­
nych przez generałów: D e l a  r e / a  i de We t -  
t a było wskazarem ".

Biuro Reutera  naft donosi, że Beerowie, cofa­
jąc się, stracili jedno działo, znaczną ilość fara 
żn, oraz mnóstwo namiotów. Generał Frenck 
ściga ich ze swą dywizyą k>waleryi na północ­
nym (prawym) brzejn  rreki 4  o d  d e r .  Siłę 
Bućrów, odrzuconych z pod Osfontein, oceniała 
na 10 000 Indzi.

Z powyższych wiadomości jasno w ynika, te  
czy to skutkiem demoralizacji po kiesce pod 
K o o d r o s r a n d ,  czy też skutkiem zmienionego 
planu operacji B t8rowie opuśjili linię pod Oi- 
fontein, leżącą na poprzek rzeki Muddet po oba 
jej brzegach i ie  cofnęli się w kierunku półno 
cno-wflchodnim ku W y n b a r g o w i .  Wynika- 
•oby z tego, ie  Boćrowie gotowi są w danym 
razie poświęć ć B I o e m fo n t e i n, stolice Oranii, 
wzamian za możność skoncentrowania pod Wyn- 
burgiem wszystkich sił, zarówno orańukirh juk 
i nadciągających z Transwaula i z Nst>ln. 
General J o u b e r t  ma nad niemi objąś osobi­
ście dowództwo.

Dzienniki angiel<kie, nauczone kilkcmieaię- 
eznem, smntnen. doświadczeniem, prsyjęły osta­
tnią depeszę marsz. R >berfea bez entuzyszmu. 
zaznaczając, że jego śiodowe zwycięstwo jest 
właściwi-; dopiero wstępem do sk cy i, m a jąc j 
na celu zgniecenie ostateczne B*£ ów. Morning 
Post podaj, interesującą rozmowę jednego ze 
swych Współpracowników z marsz. Buberta-m 
która rinca pewne światło na ostatnie wypsdki 
wojeone. I  tak, dziennikarz ów wyraził wobec 
angielskiego generała zadziwienie, iż dowodiąc 
w rozmaitych wojnach, w Irdyach w każdej 
bitwie przeznaczaj osobny oddz ał dla obejścia 
pozycyj niepra^jaeiafsk eh. Manewr zaś ten, 
w wojnach europejski h, bywa, jak to pouczają 
przykłady, bardzo n ibeipieczuym. Na to odparł 
m arszałek , że z ln lim i azyatyckiemi najlepiej 
jeat trzymać się tej tak ty k i, gdyż k tżd a  armia 
azyatycka, kłócą udało się obejść ncieka. Poka­
zuje się więc. że głównodowodzący angielski 
stracił respekt dla Boćrów, skoro wsględem

nich trzyma się tej samej taktyki i to z powo- 
d reniem.

Z innych teatrów wojny dochodzą również 
niepomyślne dla BoSrów wiadosr ści. Anglicy 
posuwają się zwycięsko na północ od M o 11 e- 
" o, a z krajn Z n 1 n i  ó-w wtargnęli do T r a n s -  

a u l  a.
n o
w

L o n d y n ,  9 marca. Prasa tatejsza wyraża 
przekonanie, że gen. F r e n c h ,  ścigający Bi li­
rów, którzy cofają się z pod O s f o n t e i n ,  nie 
wyrządzi im wielkiej szkody, ponieważ konie 
jego kaw aleryi i artyleryi są w najwyższym 
stopmo z sił wyczerpane.

L o n d y n ,  9 marca. Z M o l t e n o  donoszą 
pod datą wczoraj sza, że wojska angielskie za­
jęły  B u r g h a r s d o r p ,  nie napotkawszy wcale 
na opór (Bar„hersdorp jes t wzżaym węzłem k o ­
lejowym, skąd rozchodzą się Unie ku A t i w a l  
N o r t h  i B e t h n l i i .  P~eyp. red).

L o n d y n ,  9 marca. Potw erdzają się donie­
sienia onegdajsze z D n r b a n n  wedle których 
angielska kolumna ruchoma w targnęła z krają 
Z a l u s ó w  na terytoryam transw ialskie. Kolu­
mna ta, złożona z konnej piechoty, oddziała 
poPcyi natalskiej i kilka kartaczownic M »i ma, 
doszły do wsgórz C o  to  s a, leżących w odległo­
ści 14 Jem poza granicą.

L o n d y n ,  9 marca. Biuro Reutera donosi 
z K a p s z t a d t u :  Dwa szwudrory jazdy niere­
gularnej, o których sądzono, że dostały lie do 
niewoli je sicze 13 latego, powróciły do obuzu 
w P a a r d e r b e r g .  Trzeci szwadron został rzn- 
czyw:ście wzięty do niewoli i odesłany do P  r  e- 
to  r y  i.

L o n d y n ,  9 marca. Z M a f e k i n g u ,  oblę­
żonego przez BoSrów, otrzymało B iuro Reutera 
następującą wiadomość datowaną z dnia 19 lu­
tego: pomiędzy dziećmi w obozowiska. do któ­
rego przewieziono kobiety, srożą się dar i n a ­
ł a m .  Wśród załogi zaś panuje dyaenterya 
•kotkiem  bruka żywności wogóle a w szczegól- 
nuści jtrzyn . Szpitale są przepełnione. Nieprzy­
jaciel wciąż ostrzeliwuje główną ulicę i p ite 
targowy. Od peczatka otlrzeniu zg neło, lab 
zostało rannych 292 osób. Załoga jest nie wiel­
ka. lecz postanowiła w ahayć do ostatka.

L o n d y n ,  9 ma-ca. Z L o n i e n g o  Ma r -  
q a e s  donoszą do T im esu , że prezydent Kr l i -  
g e r  oświadczył przed swym wyjazd m z P r e -  
t o r y i  do B l o e m f o n t e i n ,  i ż  e e l e m  j e g o  
p o d r ó ż y j e s t  z a w a r c i e  k o m  p r o m  isn(?). 
Wyraził on prryrem nadzieję, iż ada się ma tę 
sprawę załatwić ka  ogólnemu zadowolenia.

Pożar Teatru Francuskiego w Paryżu.
Dom Moliera, słynny Theótre franęais, albo 

także Comidie franęnip, zniszczył doszczętnie 
pożtr. Ocf ło połowv XVI wieka Teutr francu­
ski mieścił się w Eótel de Fourgogne, od roka 
1689 do 1770 znajdował się przy alicy F ot set 
St. Germain, a od roku 1806 zajn.n,« swoją 
obecną siedzibę n i  południowo-zachodniej stro- 
Palais-Royal (Maison de M o l ere). Tu występo­
wali po kolei: Leksin, Molć, Tal ma i e tły  >zo- 
reg najznakomitszych artystów i artystek dra 
maty-znyeh. Członkowie Komedyi francuskiej

A n t o n i n a  M o r z h o w s h a .

D A W N A  PIOSNKA.
r o w i n ń ó .

i ł (Ciąg dslsiy).

VIII.
G djhy Grabski nazwał był Anielkę szlachet- 

nem dzieckiem, byłby zapewne bliższym praw­
dy, ale zarazi m d jłb y  aprawił moiejsze zado­
wolenie dziewczynie, którą ty tał najszacheiniej 
■zej kobiety odurzył na razie. Anielka stała ■ ę 
główna osobą w K abin  wej, od chwili, w której 
stanowczo oświadczyła opiekunom, że prsgo e 
samodzielnie pracować, a chociaż wahała się 
dotąd w wyborze fachu, postanowiła przede- 
wszystkiem choć w części uzupełnić wszystkie 
luki pozostałe po ukończeniu kilku klas na pen- 
syi pani Kuiw ń^kiej. Jodowski zdziwił się, 
zdziwiła się więcej jeszcze pani Ewn, w głębi 
ducka obarzona jaż nic postanowieniem Anielki, 
leei tem, żo to postanowienie rozwinęło się bez 
jej wiedzj woli, bez nsjmniejszogo z jej strony 
udztała. Ten fakt, w połączeniu z postępowa­
niem wpływowrgo GrąDskirgo, któremu w.docz- 
nie Anielka zaw ociła  w głowie rozwinął w pani 
Ewie zły hamor, na którym najwięcej acierpiała 
służba. Jsśn  e pani zaczęła zaiadle gospodaro 
wać, pełno jej było zarowno na folwarku, jak  
w kuchni i w ogrodzie.

Jej wyamukła, wysoka postać, jak duch sta 
w ała nagle wśród dziewek folwarcznych, obok 
tłustej i krzykliwej szr firk i Speeyalskiej, z dro­
bnych ast wypadał grad napomnień i rozporzą­
dzeń, wypowiedzianych cichym, lecz jak lecąca 
strzała syczącym głosem. D is Grąbekiego pani 
Ewa zachowała jednak zawsze słodki uśmiech 
i dowcipne słowo. Zawiódł wprawdzie jej ocze­
kiwania, aie pisał dotąd ani drascata, ani ko-

ffedyi,  ̂widocanie K ainow a nia ■prsyjWa na- 
tchnienia, nsjwięcej jednak zdumiewał ją  wnływ, 
jaki Anielka w ybierać się na nim zdawała. — 
Zbli ał drień jego odjazda, o którym dotąd 
aie wspomni*ł wprawdzie literat.

W G-ąb»kiqa ii to tnie zaszła j t k i ś  zmiana.
— Odmło<i 0**łe,H przy pani — mówił Anielce.
Codzieame i dkrywał w niej jakiś nowy przy­

miot Czasami jednak niepokoiła go lekko myśl, 
eoby też powiedziały j»go warszawskie znajo­
me gdyby go zobaczyły w roli pomocnika 
Anielki przy jej gospodarstwie; zbierali bowiem 
razen owoce w ogrodzie razem układali bukie 
fy nawet, o horror, wieik* Grabski przenosił 
słoiki konfitur z jzdnej s » f «  do drugiej i wła 
snorecznie wypiaywtł na podłużnych kartkach
leh nazwy. , .

— Dziesięć w i ś n i  i o ś m  E ^ a r e t  ]p o ­
r z e c z k o w y c h  — komenderowała Anielka.

—  Grabski bawi śię w sielankę — powie­
działyby W arszawianki. ,

Literat baw ił się, co praw dt, diskontle, przy 
najranirj tak ma się zdawało. Nie doszuka,sc 
przyczyny, rządził się jedynie upodobaniem, 
które kazało ma ja k  najczęściej korzystać z to 
w ariystw a Anielki.

— Jak ja mogłem nazwać ją „nijaką- — dzi­
wił się sam sobie.

Teraz serd-czny sśmiech tej dziewczynv ja ­
kieś ciepło wlewał mu do duszy, patrzył na 
nią, sśmiechbł się do niej i przytakiwał wszy­
stkiemu, co mówiła. Treść obchodziła go mniej 
od głosa.

— P.'.nie Grabski — spytała Anielka, — da­
wno jaż zauwi żyłam, że samo wspomnienie Ko- 
tnickirgo chmurzy panu «zoło; czy mogę zapy­
tać, dlaczego? — dodała po pewnej przerwie.

Grabski milczał. Ta kwestya była zawsze je­
go bolącą runą.

— Przepraszam na niedyskreeyę — odezwała 
się po obwili.

— A dlaczego pzni o nim tak często wspo­
mina?

— A leż, panie G rąbski, Kotnieki to m^j 
zbawca 1 Któż mi pok*za> cel w tyeia , kta ka 
xał mi sie zastanowić nad włmsnem istnieniem? 
Kto pi siażył rada. dobrem słowem, kto7 Kutn 
cki. Ja  o nim i po śm:erei jeszcze nie zapc 
maę. Niech pan sam przyzna — d< dała, śmie 
jąc się, — że byłam nieznośną przed swoją me­
tamorfozą.

— Pani! — zawołał Grąbski, — jakżeby pa 
ni mogła być nieznośną 1

— Pamięta pan ten wieciór, gdy uciekłam 
do swego pi koju po herbaeie, bo ciocia śpiewać 
mi kazała? Teraz jestem daleko śmielsza, tylko 
proszę znów nie posad*®ć mnie o zarozumia­
łość — mówiła, potrząsając głową.

Złota ds ewcryoa —  p in y ś la ł Grąbski.
— Wyjedzie pani do Warszawy, nie zoba- 

czy pani Kutaickiego — rzekł po ekw I-.
— I cóż stąd ? Wolę ucayć się, niż tutaj wi 

dzieć go td  czasu do czsia. Nktaralnie, te  a 
cieszę się zawsze z niego, u on ze mnie, prze 
ciei to mój przyjaciel.

— Przyjaźń prow adrić  moie do innego u 
czucia.

— No, je s te r  zupełnie pewną, że * 7 naszej 
przyjaźni nie rozerwie.

— Ja  nie mówię o zerwań u.
—  Więc o czemże... aha! już wiem, pan mo- 

że przypuszcza to samo, o czem wspomniał n i  
wuj ,  gdy mu powiedziałem, ie  tace  pracować 
Już mnie to gniewać zaczynu; ciekawa jestem 
dlacsego mnie *Lk w sz y ty  w  K ilinowe; wy 
dają za Kotnickiego ? Z tych przypuszczeń wy 
nika ten sena, ie  się wszyscy mylą.

Grąbski a zachwytem patrzył aa zarumienio­
ną Anielkę.

—  A więc to nie prawda ?
Dziewczyna zmieszała się pod wpływem jego 

wsroku i bez słowa odpowiedzi wyszła z po 
koju.

— To nie prawda! — powtarzał rozradowa­
ny Grąbaki.

Miał oekbtę śmiać się, śpiewać, gwiidać, a i

go z* stanowił ten zbytek wesołości, spnwo 
dowaey słowami Aniel ci. Point 6 ał, te  gdyby 
Anielaa 7ajeła się kiaikolw iekbądi, sprawił by 
ma to niesłychaną przykroić bai po eo prawdę 
w b iw -łnę  obwj»ć, iycieby ma "brzydło.

— O, żle Grąbski — reflektował sam sie 
bie. — Trzeba wyjeehaC

Lecz do wyjazdu najm niejsrtj nie m iał o 
rfaoty, nie b tam J 'd k iew » ‘z zastępuje go je  
szcze w red*kcyi Wprawdzie w krótie przyja­
dzie z K rtkow a pewna nniw m  na debiuty 
w Warszawie, obiecił jej był poparcie w pra­
sie, niech ja hak bogowie i Jodkiewicz maja 
w swej opiece! J e n o  było tsk  dobrze w Kali­
nowej'

IX.
Powozr, koczy ki, wózki krakowskie, zjei- 

d is ły  kolejno do łasa ran a  Pyazkiew cza, pro 
motora składkowej majówki, rodzaj p iknika aa 
świeiem powietrza. Girlandy lampek chińskich 
»t*czały polankę, zasianą j a i  jaanemi sakn iam  
pań i panien - obyw atelek, wśród których sza 
rżały płócienne ubrania panów obywateli.

Na bokn siały ogromne kosze z prowiantami 
niezliczona ilość karcząt. kaczek , pieczeni, pa­
sztetów, owoców wreszcie, paść miała ofiarą do­
brego apetytu braci szlachty.

Młodzież płci męskiej, panowie Patkiewicse. 
Ratkiewicze i t. d sprowadzili eakry  a i  z La 
blina i z W arsrawy. Kotnieki ( fiarował ognie 
bengalskie.

Wieść o wyjeżdzie Arielki rozeszła się jaż  
była po okolicy, panie przypuszczały, ze Jodow 
ska wysyła siostrzenicę do stolicy, bo tam może 
łatwiej znajdzie męża; panowie, słysząc o j a ­
kiejś nauce, zapewniali, że dziewczyna ma prze­
wrócone w głowie.

— Będzie z panny Anieli Salomon w spó­
dnicy — oświadczył Pyszkiewioz. — Ja  j a t  nie 
ośmielę się przy pannie Anieli ust otworzyć.

— Panna Aniela spojrzeć na nas kie zechce 
po powroeie —  dodał Ratkiewiez.

— Jeszcze nie w jjschsłam , co tu mówić i 
nowrocie — odparła ze śmiechem Anielka.

Męczyły ją  jednak te uwagi, a spotykała sii 
z niemi ciągle.

— Czego oni odemnie ebeą? — szepnęłi 
Grabskiemu — chciałabym jak ni i prędzej wrć 
cić do doma.

— A m j  kontredans ?
— Pamiętam o mm.
Grąbski tak asystował Anielce, ze to zwró 

ciio nawet uwagę Kotnickiego.
Pizygiądał aię im, przechylając głowę z boki 

na bok.
— Jeszcze mi dziewczynę zepsuje — pomy 

ulał; tymczasem Anielka zaprzeczyła jego po 
sadzeniom, podchodząc do nir go.

— Win pan, mam pomocnika w osobie pum 
Grąbskiego.

— Pomocnika ? W ozem ?
— Obiecał napisać powiastkę lądow ą, zbieri 

materyały.
—  Winszuję mu, nie tu nie wyaturczą dobre 

rheci. On nie może znuć lada.
Po raz pierwszy Anielka zaprzeczyła Kotnl 

ckiemu.
— T»kto, nie może? Nie zna, ale pozna Za 

poznał się ju i  zs starą W alczakow a, razem ze 
mną był u kilka gospodarzy, gdy chodziłam do 
»*b ywać się o zdrowie dzieci, a Kuspe-kóy 
Jorow ał pięcioletni ch łopak , a a Bartoszkóy 
matka gospodarza, Z początku w c Jn  z liem 
mnwić nie um iał, a i  mi sie >m]t(i * Bie -( 
chciało. Teraz jaż mu łatwiej ,dzie.

~  «  r*” e» J e ,*cze raz mu winszuję
— Mnie ehybu? JT
Kotnieki uśmiechnął się.
— Pani powinszuję, gdy Grąbski spełni obie 

tnicę.
Z tej rozmowy wy wnioskowe ł , że może nii 

Literat • Anielkę, lecz przeciwnie, Anielka ni 
niego dobry wpływ wywrze. (C. d. n.).
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mają swój osobny statat, zatwierdzony przez 
Napoleona w Moskwie, a uzupełniony dekreta­
mi z rokn 1850 i 1859. Artyś -i i artystki dzie­
lą się na stowarzyszonych isocietaires) i pi b :e 
rających pensye (ptnsionnaires). Pożar T t a r u  
francuski £0 kióry był prawdziwym pomnikiem 
kultury francuskiej, jeat narodowa klę-ką, tem 
dotkliwszą, ie  wkrótce ma nastąpić otwarcie 
wystawy powszechnej.

Pożar, to już doniósł wczorajszy tele 
gram, wybuchnął o godzinie 12 minut 5 w ty ­
le budynku za seeną. a pierwsza płomienie wy 
dostały się przez okno nad li żą artystów, od 
strony alicy R cheIieu’go. Znaczna liczba a rty ­
stów zajęta była właśnie swoją garderobą, za 
godzinę bowiem rozpocząć się miał poranek 
te-utral y, podczas którego odegrać miauo sztu 
kę p t.: „Sumienie d e ieck .u. Zaledwie upłynął 
kwadrans, cała s ilą  stała jaż  w płomieniach. 
Straż ogniowa natychmiast przy by/a na miejsce 
katastrofy, ale o ratowaniu gmachu nie można 
było myś’eó, gdyż niszczący żywioł w jednej 
prawie chwili przybrał olbrzymie rozmiary. — 
Szło już t/lito  o umiejscowienie pożaru który 
łatwo mógł przenieść się na pobliski M agatin  
du Louvre, a nawet przy nieszczęśliwym zbiegu 
okoliczni dci na sam Luwr.

Na szczęście już  o godzinie pół do drugiej 
straż ogniowa opanowała o tyle pożar, że są­
siednie zabudowania były zabezpieczone przed 
katastrofą, {mach ^toli teatralny był jakby 
olbrzymią pookcduią płonącą. Tłum ludu zalega 
ulice, na murack gmachu i wewnątrz przebie­
gają strażacy, niby jakieś legendowe postacie, 
które nie boją się > g <ia, jak  i atam sndra; trzask 
spadających wiązań dachu, snopy iskiar, kłęby 
dymu podnoszą grozę strasznego widowi ka: 
prawdziwe piekło dantejskie. Oto ma bulionie 
od strony alicy Richeliengo zjawia się s ta w y  
j i k  ś mężczyzna i woła rozpaczliwie o porno\ 
Lad sie z tłumu zatrzymują omnibus, stawiają na 
nim drabinę, która dosięga balkonu i człowiek 
ów szczęśliwie, schodzi po niej na dacb popu­
larnego w Paryżu wehikułu. W kilkanaś ie 
chwil potem wynoszą strażacy z pcśrod powo­
dzi dymu i ognia na pół uduszoną artystkę 
p. D u d l a y  i oddają nieprzytomną w ręce le­
karzy. Oto znowu, jakby  przez starożytne furye 
pędzony, wy binga aktor L  a b r  b s , k ory odniósł 
tylko rany od poparzenia na ramieniu.

Tymczasem straż ogniowa pracuje niezmordo­
wanie i wreszcie około godziny drugiej publi­
czność otzymała /ane w Lżenie, że pożar zo tiił 
rzeczywiście zlokalizowany. Przeważną część 
przedmiotów sztuki, bibliotekę teatralną, część 
archiwum i przedmiotów mczealnych zdołano 
uratować. Scena i wnętrze teatru są Otbrzymią 
mogiłą z gruzów, mury zewnętrzne stoją poczer­
niałe, nie wiele jednakże, ja k  się zdaje, ucier­
piały. Ogień jednak ie  jeszcze trwał, gdy z Pa­
ryża odchodziły cstatnie telegramy.

Ile osób zginęło, nie wiadomo jeszcze na ra­
zie. Zwłoki anystk i p. H e r  n i o t  w jedwabnych 
szatach rozpoznali jej koledzy, zginęła również 
gmrderob:ana pani D ndl.y , niejak Labuye.

W Izbie deputowanych predydent D e s c h a  
n e l  zawiadomił repreacotacyę narodu o poża­
rze drogi? j f ancuskiemu s rccu iostytncyi, a 
zarazem wyraził uznanie dzielnej straży ognio­
wej, eo Izba przyjęła z ogólnem zadowoleniem

Wynalazki Szczepanika.
Przed kilku dniami podaliśmy wiadomość, że 

Banu galicyjski ula handlu i przemysłu w K ra­
kowie zakupił od Stczepauika i jego spólni. ów 
wyłączne prawo ekspl atacyi jego wynalazków 
w obrębie Austro-Wegier i Rosy i.

I  oto tensam Szczepanik, co przed paru laty 
najróżno poszakiwmł w rodzinnym kraju ka oi 
talistów, którzyby mu dopomogli w zrealizowa­
niu jego genialnych wy aal izków, az 'ś znalazł 
w osobach aktyonarynssy jednego z naj poważ 
niej szych banków nabywcę na swoje wynalazki; 
tensam Szczepan k, który wynalazki swoje przed 
paru laty byłby t  ochotą sprzedał za puręset 
guldenów, dz > otrzymuje za nie tysiące... Dzi­
wny jest świat... dziwni są ladzie... dziwny ten 
los, co tym światem i tymi luJżuni rządzi...

Lecz nie mniej cieszyć się nam należy, że 
g*n usz wynalazcy znalazł nakoniec uznanie 
wśiód naszych finansistów, że praca tego czło 
wieka i j  go wynalazki będą eksploatowane 
w nasz/m  kraju, przez nasz kapitał, i że n -  
szej masie roboiniczej nastręcza dobry i pi sny 
zarobek.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu za 
kapił od firmy „Szczepan k i Spółka" n ,stepu 
jące trzy w\n>lazki :

1) m w ą metodę sporządzana w drodze foto 
gra fi znej patron Jaąasrdow skicu dla fabrykacyi 
tkanin wzorzystych;

2) maszynę do wybijania kart, która patn ny 
automatycznie odetytuje i dziurkuje potrzebne 
kartony;

3) now ą metodę tkania w trzech barw u b, 
która wyzyskują t zw „postępowanie barwnego 
trój druku “ (Dreifarbeniruck).

Fotogmfi-zne patrony > quardowskie znane 
już  są dobrze w Europie środkowej i zacho­
dniej W Niemczech towarzystw * akcyjne sto 
su je ten wynalazek od N twego Roku już pra 
ktycznie do potrzeb fabrykacyi n cmieckirj 
W Belgii i we F n n ' y i  sp rz ed 'n t w ostał n1'h  
właśn-e dniach wynalazek grapom przemysłów 
eów i fin nsistów, którzy jak najszybciej wpro 
wadaić go usiłują do techniki tkackiej, aby nie 
dać się ubiedz konkurencyi zagranicznej. W An 
glii układy są na ukcńezeniu Przemysłowcy 
ocenili całą doniosłość pomysłów Szczepanika, 
które umożliwiają szybsze, ś c i ś l e j s z e  i o 
w i e l e  t a ń s z e  sporządzanie pnrron>w, n 'ż osią 
gnąó się ons dawało dotychczasową robjtą rę 
czoą. Metod* 8  czepan ka wyki nywać m żaa 
w bardzo krótkim czasie, bo w kilku minutach 
i z dokładnością niedościgłą, a z efekum i po 
dziś dzień wogóle n ebywałemi na,bardziej kom 
binowaae wzory, dekoracye, portrety, obrazy 
architektoniczne, krajobrazy, których patrono­
wanie (rozłożenie w drobne kwadraciki), o ile 
było możebne, o tyle wymagało i czasu i tak 
żmudnej pracy, że nikt sobie w fabrykacyi ob 
liczonej na zysk już z powodu samych kosztów 
pozwolić nie mógł na częstsze isu an y  tych 
wiorćw.

W ynalazek zmiany wzorów ułatw ił tem sa­
mem ożywienie całej dziedziny tkactwa, wzo 
rzyst. g >, a zarazem zmusza wszystkich fabry 
kantów do posługiwania się jrgo patronami 
gdyż jeden fab-ykant, stosując nową metodę, 
tyle może wzorzystych materyj rzucić na targ, 
i o tak  różnych wzorach, że zwycięży wszy­
stkich swoich konkurentów.

W Anglii „ T h e  Y o r k s h i r e  C o l l e g e " ,  
w którym rok studyów rozpoczyna się zawsze 
wykładem o najdonioślejszej nowi ś i teeboicz- 
nej, zbadawszy teoretycznie wynalazek Szczepa 
nika z opisów, rysunków, oraz z próbnych pa­
tron — i uznawszy go za pomysł niezmiernej 
wagi, wysłał pri fesora R o b e r t a  B e a < m o u t ' a  
do Paryża, do filii Spółki J  Szczepanika, aby 
p rz rtu d /o w a ł urządzenia techniczne i metodę 
całą sporządzania ] stron, — i aby następnie 
zdał sprawę z poczynionych studyów. Profesor 
Beaaiuont przyjechał tedy do Paryża, wynala­
zek badał jak nąjśiiślrj, a następnia dnia 11-go 
października 1899 roku ogłosił wstępny wykład 
w „Yorkshire College" o nowym systemie spo­
rządzania patron. N a ten wykład rozesłano do 
słuchaczy zakładu, techników i przemysłowców 
przesiło 60Ó0 zaproszeń; przyjęto rzecz z nnd- 
zwyczajneau zajęciem i uznaniem i w streszcze­
niu powtórzono ów w ykład  we wszystkich fa­
chowych pismach i w wielu dziennicach.

Fachowcy pierwszorzędni, jak : profesor szkół 
tkackich w Medyolanie M B e r l i a t ,  dyrektor 
szkół tka k ek w Betlinib i inspektor sżkól 
tkackich w Prusiech, prof G d r 1 1 e r , fabry­
kant patron w M a c c l e s f i e i d  John G o d w i n, 
juror oddziału tkactw a na wystawie paryskiej 
w 1900 rokn, G. D a n z e r ,  dyrektor szkół 
tkackich w A k w i z g r a n i e  i największy dziś 
żyjący znawca tkactwa wogóle, M i k o ł a j  R e‘i- 
s e r , redaktor fachowego pisma w R o u b a i x , 
jednem z środowisk francuskiego taaotwa, A btć 
Y a j s a r t ,  i wielu innych ocenili całą wartość 
wynalazku i orzekli zgodnie, ie  przeznaczony 
on jest do ożywienia i popchnięcia na nowe to­
ry całego przemysłu tkactwa wzorzystego, zasi- 
lsjąc je niemożliwemi dotychczas efektami i h- 
praszczając zarazem do ostatnich granic naj­
żmudniejszą i najnie wdzięczniejszą po dz'ś dzień 
podstawę jego, t. j, sporządzanie patron*

Dalsze wynalazki, które Bank nabył *  któ­
rych modele i próby funkeyonowania ogłądać 
już można w warsztatach Szczepanika, wyna 
lazca trzymał dotychczas w tajemnicy, bo id  
dłuższego już czasu z zasady nie pokazuje ni­
komu swych prac aż do ostatecznego wy koń 
ctenia i sprzeu anta jakiejś grupie przemysłow­
ców, lub finansistów, a o ile może, wstrzymuje 
przedostanie się wiadomości o nich do pism.

Maszy aa do wybijania kurt, która kosztuje 
16 000 koron, a wybijać może karty  wartości 
100.000 koron na rok, m tao woli p. Sozepani- 
oika na prośby usilne fabrykantów i fachow­
ców w pierwszym już modela demonstrowaną 
im była i sprawiła nadzwyczajne wrażenie.

Spółka Szczepanika, w ih idząc w układy 
z Bankiem dl* handlu i przemysłu miała ofer 
tę grupy wiedeńskiej, dała jednak pierwszeń- 
stw i firmie krajowej. Szczepanik i jego współ 
mk Ludwig K leaberg  do cfn r tych byli tem 
■kłonnieisi żc radzi byli p ra ię  ducha polskiego 
<t»ć wyzyskać siłom krajowym, . i w nadziii 
łe  w yaalasH  te stać się m usią podstawą no­
wego w kraju przemysł9 artystycznego, który 
będzie mógł oprzeć się wszelkiej konkurercy1, 
żtdnej właściwie nie m sjsc, a który dciiki 
wrodzonemu poczucin artystycznemu pracowni­
ków polskich rozwinąć się ma tak, jakby z wy 
jatkiem  chyba Francy i, nigdzie lepiej roiwinąć 
się nie mógł.

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu ma 
zamiar stworzyćt syndykat, którego zadaniem 
bedzie ekploatacya t/cb  wynalazków w Auslro- 
Węgrzech i Bosyi.

Przedsięwzięciu t e r n  „Ranku" przyktssoąć 
tylko należy i popierać usiłowania owej insty- 
tucyi w tym kierunku.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  9 marca

Posiedzenie Rady miejskiej, zwołane pa wczo
raj na godaiuę 5 po po/ndniu, nie przyszło do 
skntkn. Do godziny 6 czekało kilkunastu radców 
aa swoich koli gó ir, ei jednak nie przyszli — kom 
ptetn nii by/o. p su dz„a e s i  ule cduyło. I

Wybory wczorajsze. P ti io  już bo dopiero po
godzinie 6 wieczorem, gdy aa mer nasi był jHŻ pod 
orasą. otrzynral śny telegramy o wyniku wyborów 
*• jotowj-h we Lwowie 1 Bochni. W drngiej częśa 
nakładu nn d u aail śmy te wyniki, dl% ogółn ja 
dn.k czrtelaików rzecz dsii powtórzyć musimy. 
Oto telegramy •

Lwó w,  8 mtrea. Na 4.87fi głosujących wybra­
ny zon*sł prałam minister dr. Leonard P i ę t a k  
2.943 głosami; socyalista Ignacy D>szyń*ki pozo­
stał w maiejas< Set, etrsymawssy 1.9z8 g/arów. — 
Nadto piań głosów było rozstrzelonych, s ktorytn 
otrzymali: lekarz dr. Adam C< yiew--t 1 , D m® 
-zyńiki 1, dr Kar* 1 Lewakawski 1, Staaisł: w Bo- 
beUk 1 i Jakób Nawrocki 1 glos.

B o o h a i a 8 marea. Przy dzisiejacym wyborze 
nzopełniająeym posła na Sajtn krajowy z kuryi 
gmin wiejskich tutejszego powiatu, i m e sre i  p. 
dra Franciszka Hoszmrdr oddano głosów 210, Abso­
lutna większość 110. Otrzymali: ks. Btaaisław Sto 
ałowski 155 głosów, i r .  Ferdynand Mais 63 głc- 

ztw, dr. Fraoeiuek Bardel 1 głos. Posłem wybra­
ny ks. 8taa:sław S t e j a ł o w s k i .

Pomnik T. Kościuszki. Wczoraj wieesór zebrał 
sę , w pełnym kompleeie, wydsiał Towarzystwa 
m eoia Tadeusza K ioinsski, i ped przewodaietwem 

orrEcra, p. Jana S k i r ł i ń s k i e g o ,  prieprowadsit 
dtuzszą dyskusyę mad sprawozdaniem koaidyi r;c 
csosn&weów, uproszonej przez wydział o wydanie 
opinii w kwestyi odlewu pomnika, Wydział przy­
chylił sie do opinii komisyi, że odlew pomnika Ko­
ściuszki wykonany być może przez oferebtów kra 
jowych i npoważaił swego prezesa, aby, przybraw­
szy sobie męiów zaufania, preeprowadsii bliższe i 
‘tezrgółowe rokowania z dwoma firmami: Jakubow­
ski i Jarrą w Krakowie, i Kowalkowski i Dedrzeń- 
ski w Podgórsu.

Pomnik Mlcklewlozu w Tarnowie. Komitet bu 
do wy pomnika Miekiew.eza w Tarnowin uchwalił 
nie rozpisywać koakursa aa plau i kisstoryz po

mai ka , ale powiersyć wykonanie jego znanemu w 
kraju artyśeie rseź aiarsowi p. Tadeuszowi Biotni 
okiem u.

P. Błctaieki sporządził plan pewnika i przedsta­
wił go komitetowi na posiedzeniu duia 2 b m — 
J u t  to popiersie broniowe na wysokiej podstawie 
ockubioaej lirę , przedstawim ą^e M ckiewieza w wie­
ku młodym, jako twórc? „Oaiadów". Artysta nie 
. h iał przeasfawiać poety tak, jak go prti ostawia­
ją pomniki wszystkie dotęd dlań wcuieaione, w 
wieku riteresyui, jako zmękauego życiem, ale w 
wieku zapała młudsieńcaego.

Nad projekt sin artysty ri zwinęła się obsaerna 
dyskusya, poesem uchwalono: a) pizyjąó projekt 
artysty, t. j. popiersie z broazu na wysokiej pod 
stawie; b) Miekiewica mm h ;J przedstawiony, jak 
aa pomnikach dotychczas już wsniesicaych, w wie 
ku starszym, bo to jest typows postać poety, taka, 
jaką sobie naród wyobraża; e) pomnik ma stanąć 
na plaeu Kazimierza W,; d) do zawarcia umowy a 
artystą i do nadzorowania roDoty wy orać komisyę, 
ztoaoną z pp.: dra Brzeskiego, Zaremoy, ks. kan. 
Leśniaka i dra Benooiego.

Bal i i  szkołę polską w Biały przyniósł do- 
ehoau kor. 26u8 99 , po pokrycia kosstów kor. 
145616 czysty dochód wynosi kor. 1152'8S — 
W ostatniej chwili nadesłano: Towariystwo „War­
ta" w Poznaniu kor. 10 i prof dr. Rozwadowski 
kor. 20. Władysław Brodach, skaromk.

Cesarz przyjął wo.oraj na pouneŁania pi esy- 
desta m. Krakusa p. F r i e d  l e i  na.

Koncart St. Baroswicza zapowiedziany na dzień 
13 b. m. budzi żywe zauteres wanie u muzykalnej 
publicaności Krakowa, która bsreewlcaa zalicza do 
swych ulubieńeów. — Koncert jego da zarazem 
sposobność wielbiuiclom talentu pierwszego pul 
akiegc skrzypka do wyrażenia sympatyj arty­
ście, którego jubileusz 25 letniej dzałalnosci arty­
stycznej obchodzony tak uroczyście w styezniu b. r 
w Warszawie odbił się echem w całej prasie pol­
skiej. Barcewicz konoertować będzie w Krakowie 
tylko ra i jeden.

Wydział Towarzystwu Imienia lana Matejki
podaje do wiadomości, że Dom Matejki, abiory mu­
zealne oraz wystawę obraaów tomboli Matejkow- 
skiej swiedsiło w e ągu miesiąca lutego b. r. ogó­
łem osób 51. Z pieniędsy, uzyakaayeb za bilety 
wstępu wpłynęło do kasy Towarzystwa 25 koron 
baieray 80, ż darów dobrowolnyeh korua 6; ogółem 
zatem 31 koron i 8( haterzy. '

Odczyt. Jutro (w sobotę) odbędzie się odezyt 
prof. Witkowskiego p, t. „O ciekłem powietrzni 
Jako trsrei z seryi ódezytów, urządzonych przez 
Towarzystwo im. Kopera ka. dam temat należy do 
najbardziej zajmujących, a nazwisko prelegenta r-  
czy sa tu , ie  nawet najtrudniejsze kw esty  będą 
przedstawicie i objaśnione w sposób barwny i przy 
sępmy.

Południowy Odczyt. Zapowiedziany na niedsielę 
odczyt p. Kaspra Wujnara odbędzie się w amfitea­
trze b. gim nuyum św. Anny o gods, 12 V, w po­
łudnie, i  to z powodu, za godziny popołudniowe i 
wieezorne zajęte ią  prsez bieżąet wykład; Uni 
wers/tetu Indowego.

Uniwersytet ludowy Jutro (w jobotę; o godi. 
7 w.eczorem odhędaie się ostatni wykład dra Sza 
flarskiego „O prawie pry* atnem ze stanowiska ubo­
gich".

Z teatru dourazą uam / Dsii odbył? s’ę awie 
próby generalne z ingiejhkiej krotoehwili Ralpha 
Gobbitua „Leta", w kŁÓłej główne rola kobieoe 
wykonają panie WojnuWosa, Sie nieka, Sulima i 
Cscchowasm — główne role męsk e pp. Roman, Sol 
aai, Sobiesław, Miele Wiki, Prsybyłowiez i Zawier- 
ski.

Z Towarzystwa ogrodniczego. Na ostatniem 
miesięcsaem posiedzeniu wsjomoiał przewodniczący 
pref. Janetswski o stracie, jakiej Towariystwo do- 
znało ptzes śmierć swego zasłużonego członka, ip 
A. Lipoomanna. Obdcar przez powitanie uezeili pa 
mięć zmarłego. Po odozytamn i przyjteiu protokółu 
z ostatniego posiedzenia, niemniej zawiadomienia o 
bieżących sprawach, odcaytał sekretarz, p. Brie 
ziński, obszerny i  ssetegołowo opnrownny referat 
o mnLieeie w aprawie trastaiów rolniczy h wzglę­
dnie taryf i produktów ogrodniczych. Referat ten 
orietłanjm zostanie do m oisterstwa haudlu za po 
ś.‘edaietwem komitetu Towarzystwa rolniczego w Kra­
kowie.

PoŚ«lącepla i otwaroie Dama dla rękodiielai
ków i ruDotników katuiiykioh (ni. Tomasza 1. 37) 
odbądiie się dnia 18 b., m.

W stewarzy8zselu drukarzy i I tografów kra­
kowskich , Ognisko Ursądsunym bęUsie Wieczorek 
wukain-i de/Umaoyjny na dochód górników ś ęekich.

Na 5 lat olążtlego więzienia została d i i  ska
m ą, a a  muey wei dyatu kraaowakiej lawy sędziów 
przysięgłych, Aniela otrojkówna, oskarżona o *oro- 
dnię dzieeiobójstwa. Scalana wyrok pi zy tę/a,

W biurach policyjnych ,.pod tali obok
rozmaitych p zedmiolOw zasweityoauwunych u zło 
dziei, zsach dzą a ię ; baid^o ładne i kosztowne fo 
tro „artystyczne" z kangurów z bibrowemi oc/a 
dami, hawtlok jasny, para betów z cholewami i 
płytkie „lakierki" stnnruwaoe, wewoątrz zaopa 
trzone w nap s „Karlsbad". Rzeczy ta moż i sob.e 
wtaSeieiel ich , po t dpowiedmem wylegitymowan a 
się. na?ycbmi>st cdtb ■».' ’•

Z doimi pud i. 4 przyj uL Mikoł/jbkiej wyrzu
cono onegdaj na bruk rodaiaę biedaigi szewca, 
Józtfa Jola, który ale mugąe od d/nzs-ego czain 
zaaleźć żtdnej roboty, uie był w stanie sapłaoić 
caynsau za odasjmgwarą tam ataaeyjkę.

Biednego szewca, który wiąz z rodziaą i dro 
baem. dziatkami u s ta /  potbawioay w te mrozy 
dmuha nad głową i pozoetaje w straszaem opu- 
ssoaeniu i uęday, pulecemy gorąeo cfiaraośei pu 
bl eisi j i wszystkim Towarzystwom dobroczynnym.

Aresztowano notorycznego „kieszonkowca" 8 a -  
aisława Mameczkę, przychwyconego dziś n i  kra­
dzieży, popełnionej na pekokę jodaej z przekupek, 
siediąeyeh na plaeu Szczepańskim.

OśZUŚCl. Było ich dwóch, młodych, średnio przy­
stojnych i złączonych setdeczaymi węzłami przyj* 
źn t: Itarszy haiywa sie Zgorzelski Mary en, młod 
say Kowslkow ski Józef, Ob<-j praynę i nżyć roiko 
szy. jakie niesie życie, i obij ais mieli pieniędzy, 
bez których rozkoszy tych skosztować nie. można. 
Ale Zgorseldki u la ł speyt i postanowił wyzy­
skać znajomość stosunków popularnej na bruku kra 
kowskim pani Lucyny K. jej imieniu rozp sat 
więo parę listów do jej znajomych a pn abą o „i hwl- 
lo«ą p żyetkę" kilkudziesięciu koron i z listami 
tymi wystał Kowalkowskiego..

Lecz Kowalaowski nie b j ł  wyrafinowanym oszu 
stem. Jego dziwnie niespokujne zachowanie się i po 
śpieck zwróciły uwagę tych dam, u których zjawił

się jako posłaniec pani Lucyny K. Podejrzenia ich,
0 których zawiadom ły policię, nie okaziły się 
ptonnem'. Zgorz>Iski i Kowslkow ki zostali are 
oztowani, a pul cya zbadała, że niedawno obaj pu 
ścili celę więzinnną w której właśuie odsiad/wa i 
karę za podobne sprawki, oikryte dzięki temu, 
że — jak Zgurtelaki powinda — „Kowalkowski 
był zawsze fujarą, i zawsze musiał sprawę po 
kpić".

Mt Sprawie defraudacyl dra Dziewońskiego
? „Sokole" wielickim, dowitdnjemy się, że nie jeat 
on jnż presesem tego Tuwarzynt**, gdyż po jego 
p erwotnym wyborze, zwołam drng e walna sgro- 
madzenie „Sakoia" w Wieliczce. Zgromadzenie to 
umidw*żnl/o wybór dra Dziewońskiego na prezesa, 
aa godność tę powołało p. K o c u b s k i e g o ,  uraę- 
da.ka magistratu, a nadto wybrało speeyaln* ko 
misyę, która aająć się ma skontrnlowhniem deficytu
1 obmyśleniem środków jego pokryeia. G d/ korni 
sya tę eaynneść swoją ukończy, zwołane ma być 
cnowu walne zgromadzenie, na którem komiaya ida 
sprawę ze swoich czynności.

W całej tej, przyznajemy otwarcie, dla sok< htwn 
ntsaego niesłychanie przykrej sprawia, nderzającem 
j  st, że ezłowiek, uchodzący do niedawna za zamo- 
żaego w Wielictee, gdtie posiadał dwie kamienice 
i piastował godność m»msałka powiatowego i wi 
oebunuistrza, — targnął się na kwotę względnie 
nieabyt wysoką (4000 z-r.) ktćrej obeenie jnż po­
kryć \ie  zdołał. Dr Dziewoński był prezesem, a 
zarazem s k a r b n i k i e m  „Sokoła" wielickiego 1 
ta komnlaeya orzędów, jak w tylu innych, podo­
bnych wypadkach, ułatwiła nadnżyeie. Zdaje kię, 
że ostatnie wypadki w wieliekiej Kasie oszezędno 
żei, a mcze i ogóuy upadek kredytn w kraju 
podeięty finansowe tpekalaeye Dziewońskiego. Rato­
wał on się rozpaczliwie ustatniemi czasy; redlina 
przyssła mu nawet z pomocą, ale to najwidoczniej 
nie wystarczyło mu, skoro nie był wstanie pokryć 
braku eiterech tysięcy itr. w kasie „Sokoła".

Wccoraj wyjeehat z krakowskiego sądu karnego 
radca T r a u n f e l l o e r  do Wiełietki, ełem pr/e- 
prowadzenia śledztwa praeeiw Dziewońskiemu. 3ę 
dsia ślddesy zabiał księgi raehuukowe „Sokoła" 
wielickiego.

„Miła" Stosunki panują obecnie w naszej rzeźni 
miejskiej. Do pogotowia staeyi ratunkowej eo chwi­
lę zgłabssją się eseladniey i parobey rseźaiccy po­
kąsani, podrapani, i  popodbijsnemi oosyma, sbro 
c/eni krwią i poi.an.eni wśród walk z swymi ko 
legami, które staczają, aby tylko ezemprędzej zdo­
być sobie miejsce przeinaczone do bicia zwierząt. 
Frzyezyną tyeh walk jest nadswyesaja* ciasruta, 
Jaka w n efe i miejskiej panuje. „Csas, to pieniądz" 
mówią ezeladaiey rzsźniooy i siłą pięści zdobywają 
sobie piurwSicństwo „w załatwieniu swych in t«e 
sów".

Csy nie należałoby więc, aby nass świetny ma­
gistrat i e. k. polioya wglądnęły w tę sprawę i po­
łożyły kres tym walkom, na których najwięcej 
eierpią fuakcyonai yu ize pogotowia ratunkowego, 
które winno nieść pomoe tylko w n a g ł y c h  wy­
padkach, a nie w s t a l e  — rzec można — e h t o -  
n i e z n i e powtarzających się awanturach, jakie 
mają miejsee w nasi ej rscżni m‘ejskiej!...

Henryk Sienkiewicz powrócił do Warszawy.
Żywiec, 7 marca. O ile wewnątrz kraju Towa­

rzystwo gimnastyczne „Sokół" doznaje We wszyst 
k eh sferaeh szczerego poparcia, o czem świadczą 
wspaniała gmaeby sokr le, wyrosłe jakby & niezegu, 
a tylko z ofiarn i  i publicznej i dobrej woli ogó/u 
o tyle tu ,  „na kresatb", natrafia wykonaaie ty<h 
piętaych zamiarów ns poważne trudne ści, gdyż 
właśnie oi, którzyby najskatoezniej sprawę poprzeć 
mogli, powodowani osobistemi interesami i innemi 
względami, są dla niej jeżeli nie wprost nieprzy 
ehylni — to obrjętnł.

Stąd toż pochodzi, że zamierzona od lat kilkn 
budowa własnej stali gimnastycznej w żywcu dotąd 
do skntku nie przy°zła. P siadanie zaś własnej so 
kolni ze względu n t znpełny brak odpowiedniego 
pomieszczenia jeat z istnieniem nsszegu Towarsy- 
stwa równoznaesnem, a istnienie takiego tn w Ży- 
wieoozyźaie, Towarzystwa , k tóre, bedąe jedyaem. 
ezysro narodowem, opełnia dla kraju i naroda bar­
dzo ważne posłannictwo, winno też snaleść i n 
zse-stego ogółu poparcie Szukamy środków, wyda­
liśmy i rozesłali po kraju obi gi dłużne, lecz pie 
riądz leniwie nzpływa. Wille osobistości zatrzy 
mi/u doręctune im obligi dtnż-ie i tym priguę ni 
niejszem wyraz ć serderzne p-dziękowanie za po 
parce d -brej sprawy. N ertóre jednak z tych osób 
nie n*d*słały dotąd gotówki; — ponieważ taż ta 
w przededniu rozpoczęcia budowy jest nim t*k po­
żądaną, przypominamy się łaskawej tyoh osńb pa
mięei J . B .

Wieliczka, 8 marca. Na weaorajszem pos>edz< 
min Rady gminnej wybrano sastępaą burm.itrsa 
dra Zygmunta Uczyń kiem.

Trupu lubelska (operetkowa) pod dyrekoyą p 
Czystogórskiego rozpoczęła wczoraj występy w Tar­
nowie.

Przemyśl 6 marca. W sobotę doia 3 b. m. wy­
g ło s/ w sali ratnsiowej profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego w Krakowie, dr Odo Bujwid, nader 
zajmujący «dosyt p. t.: „Z tajników mikroskopii", 
w którym luźnie zgromadzanych słuchaczy zazna­
jomił z iitocą przeróżnych mikrobów, a zarazem 
priedstaw ił środki ochronne i przeciwdziałające. 
Odczyt swój, i b -aszouy piękn mi obrazami świetl 
nemi, wywołauemi projekcją elekt ycznę, na ekra 
nie, zamknął prelegent apelem, w którym wezwał 
do zatożnma lanatoryum dla choiyeh na grnźlicę.

W komersie urządzonym po wykładzie na cześć 
prelegenta, przedstawiciele „Czytelni naukowej * wy­
razili prof, Bujwidowi wdzięotn ść za gotowość, 
z jaką pospiiszył na zaprfBzcnie C^yjelni; imieairm 
lekarzy podnieśli fizyk dr Dzikowski i dr Fried za 
i/ngi pref. Bnjwida, połeżone dla nanki, inspektor 
zaś kolejowy Bartelmus i inżynier Romiger zastozy- 
tną jego dsiałalaość obywatelską. Na rzeez „Szkoły 
Indowej" zebrano przy tej sposobności kwotę 15 
korno, którą wi eczono pani Bartelmuiowej zasłużo­
nej prezesowej miejscowego Koła pań,

Za ojcobójatwo sąd p-rysięgłyeh w Stryju za­
sądził parobka Michała Czekila na karę mierei 
przez powieszenie.

Ruskie ytanazyum w Kołomyi. Wskutek kilka­
krotnie ponawianego wniosku Rtdy rskolnej krajo­
wej, zadecydowało ministerstwo ożwiaty, ża od je­
sieni b, r. nt*orzoay będzie i  parali lek ruskich 
przy gimnazyum polakiem w Kołomyi osobne gi 
mnazyum z językiem wykładowym rnakim. Nomi- 
naeya dyrektora nastąpi przed rozpoczęciem ronn 
sskolnego.

Dozorcy wlęzfeA galicyjskich, iBtniejąeych przy 
sądni b obwodowyeb, wnieśli petyeyę do Rady pań­

stwa o poprawę mb smutnych stosunków. Z pety- 
cyą tą wyjechała deru aeya, która ma praid«tawić 
opłakany los tyoh ludsi. Służą oni p r z e z  e a ł e  
ż y c i e  p r o w i z o r y e s a i e ,  pobierajae wyuagro- 
dinn<e po 80 et. dziennie. D >zorcy ei nie mają ani 
emerytury, aui zaopatrz n a dla wdów i sierot, peł­
nią zaś słnżbe ró*nie ciężką., jak i odpowiedzialną 
prawią bezustannie, będąe prawdsiwyml więźniami 
w d«mu.

D zorcy, tej ismaj kategoryi, przy aal łidarh 
karnyeh mają przymajmaisj bieliznę, obuwie i ehleb, 
przy ląda ib obwi d wy li zaś ograniczeni są jedy­
nie na wynagrodzenie dz enne po 80 c t , z których 
5 et. strąca się im j^ssuse aa umundurowanie. Za 
mało do żyeia. za wiele caż, aby umrzeć.

Możs losem tyoh biedaków zeckoe się zajść szese- 
r*e n n a  reur«ae<tt«oya w Wiedn a ?

Morawska Ostrawa, 8 marea. Czytelnia Polska 
dokonała wyborn wi działa na nowy rok admini- 
straeyjny. Wybrani zostali pp.: Władys/aw Bariy- 
kowski (prezes). Marceli Osadea (wieepreses). Jan 
Pyjor (skarbnik), ks. Fr. Zadeeki (biblie tokarz), 
Julian Kuwalakl (sekretarz). Leopold B atobneiki, 
Wacław Dorosewies, Jiu Wrźniak i Adolf Zięba.

Kronika warszawska. Apiewaezka pani S. Kn 
szelmteka wróć ła z g teinnyd > występów w Petera 
burga.

Artystka pani H. Marcaello wyjeotała io Pragi, 
gdsie w tamtejszem „Naroduim D radie" kilkakro­
tnie wystąp1’

Zarząd kolei nadwiślańskich opracował ssrzegóło- 
wo projekt planów nowego (trzeciego) mostu kole­
jowego prses Wisłę.

Dla posługaczy publicznych, stojących eały dsień 
po ulieaoh, władze postanowiły nstawić w wiali 
mieiseacb ławeezki z napisami: „D la posłańców 1*.

Konkurs. Redakeya P r wglądu Pedagog ietnego 
iWarstawa) celem uczesenia 200 roezniey nrsdf,n 
Stanisława Konarskiego, ogłasza konkurs nu napi­
sanie „ P e d a g o g i k i " .  Warunki:

1) Ksążka winna obejmować naukowo, na pod­
stawie najnowszych Ładań, ieos pizyitepnie wyło­
żone zasady wychowania we wssystkich jego dsia- 
taeh Cwychowanie fityezae, moralne i nmyatowe), 
jak również nlesbędne wakazó*ki praktyczne, do- 
tycsąen wyebowania i rszl Ueeaia młcdiieiy, a więc 
i główne zasady dydaktyki.

2) Rękopis winien zawierać materyst na 20 de 
30 arkuszy druku a ósemce średniej wielkości.

3) Za praeę oeswzlędsie dobrą i najlepszą z na- 
dezłaaych pneznaesa aię nagroda w ilośel rbl. 600, 
oraz honoraryum autorskie w iluśei rbl. 900, bez 
względu na liezbę arknszy, leez we w i' Uianyi b 
powyżej granieaeh.

4) Prawo własmości pierwztego wydania w ileiei 
1500 egzemplarzy służy ogłaesającym konkurs,

5) Termin składania rękopisów oznaczony do 
dnia 31 gruania 1901 r., poezem rozpoeuie się 
zaras praca sądu konkurs owego.

Stowarzyszanie „Ognisko" w Wiedniu przesy­
ła  nam następujące pismo:

Wobec zupełnie bezpodstawnych a nbliś&Jąeyi k 
naszemn Stowarzyszeniu wzeieezak ze struay nie­
których dziei ników słowiańskich i eiemiMkieh,, głó­
wnie zaś dokuczliwego pisemka, jakiem jest tu wy­
chodzące 8lavisches Echo, poczuwam; i ’ą do oba 
wiątkn przediUwienia i wyjaśnienia owej iprawy, 
na której tle organ p. Podgorniu nznnł bajkę, ju t 
wikutek swego niendolaego naładu tak nieprawdo- 
pedobnie brzmiącą, że wszystkie poważniejsza pi­
sma tntejsse powstrzymały tlę od jsj powtórzenia. 
Nie ehodsi nam tu bynajmniej o iprostwanie arty- 
knłn w Slavisches Echo (Nr. 7 z 17 i. m., itr. 11), 
nad którym zupełnie spokojnie możemy przejść du 
porządku dzieanrgo, ale pragniemy, aby op nia pu­
bliczna v  kraju z którą i!ę liczymy, nie miała ja­
kichkolwiek wątpliwości eo do niizego stanowiska 
w tej sprawie.

Rzecz przedstawia się. jak następuje:
Zrssłego roku zawiązał się tutoj komitet z łona 

wazyitkieh słowiańskich akademiek ek itowarsyszrń, 
którego celem miałe być urządzanie urocryi tych 
wieczorów ku ecei geniaazów ałowiińikieii Natze 
„OgnUko" przystąpiło również do niego, sie po- 
dejrsywając na razie, ie  ped tak sympatyczną fir­
mą gotnje ■ ę moskalrfilska demoastracyn. Wkróten 
jed.uk zaczęły a'ę nam oesy otwierać, kiedy n i 
czele ow< go fcnmitetn ztanął znaay tn korespon­
dent Nuwoje Wremia. galicyjski Rusin p. WerŁun, 
i k.edy stozęłj krążyć pogroski — nie wiadomo, 
osy na pewnej podstawie oparte, w każdym jednak 
razie dająoe wiele do myślenia —  jakoby komitet 
ów zostawał pud cichym materyalnym i moralnym 
protektoratem ambasady i  Reisncrstrasse. Rówoo- 
caesnio prtekcaaliśvy ais, ze więksi.ść ułowiań- 
■kieb zto warzy sień za lizdi jąoj eh w kom teoie, mo­
skal' fiUkie żywi terdeneye- Charakterystyczne m 
było jnż i to , że krmitet nie saaUszł się wten 
czas, kiedy miałby do spełnienia wisięcsne sada- 
n e naaesecia najwitkszego geriu za Słowiańraczy- 
zny, nassego Adama, ale w pa ę miesęiy pćźuiej 
a okaiyi jp t  l-uszu Poi skina. Propozycya sać 
„Ogn tka", aby ch> ć późno projektowine nro‘ zy- 
stc obchody roipootąć od Mirk>ewicsa, odmuwaą 
spotkała rdpowiidź Kimitet postanowił więu uez- 
c-6 rocauicę uroda n Puszkina z pominięciem wiel- 
k ;een Adama.

W*beo tego „Ognisko* usunęło się od wgpółn 
dtiałn, motywrjąe »wój krok różnicą zd«ń 1 sapa 
trywań Podobn e p< fcąpiły rus'As ie S.ow. „8 rs" 
i czeskie „ Aki dimicky Śpolea". Nie prseszkadsało 
lum to jednak sjawić się lieznie na wieczorku Pn- 
szkiaa, ciem zaznaczyliśmy, tu nie kieruje nami 
bezcelowy izrwinram i ze gdy ehodzi o uozraeale 
geninszn eiłowieka, jako takiego, choćby nawet 
nalniał do wrogiej nam narodowości względy poli­
tyczna nie wchodzą w rachubę. Znuważyó muzlmy 
na tem miejren, że braera 8 owianie na obehcaaih 
uroesystyeb, przez „Ogmako" urządzany* h, albo on 
jawiają eię weale, alno bardao aielieknie.

Tego roku posranowit ów wspomniany komitet 
urządzić wieezói1 ku ezei pony złoweńikiego Prę 
■erna, saproazono więe snów uaue StowarsyzasnlS 
do współudziału, wydalał „Ogniska" jedn-k postę­
pując konsekwentnie i lte*u|ą~ sią dr aohwały wal­
nego zebrania dał komitatowi odpowiedź odmuwaą 
w języku p o l s k i m ,  lainaeiająe równocześnie, źe 
na wieezór przybędzie licznie, aby nię w ton ępe 
sób do ue.:cienia słowieńskiego wic izosa przyczy­
nić. Odpowiedź ta dała powód dę tałszywycn po­
głosek, rozpuszczonych przez wrogie nam żywioły, 
Bu oto pojawiła się w niektórych słowiańskich i 
niemieekieb dziennikach nieudolnie zredagowana no­
tatka, jakoby „Ognisko" miało komitetowi ouno 
wirdtleć w niemieckim języku: „ W ir m d Tteine 
Slaven, md ertuchen urn in Zukan ft mi‘ iol- 
chen Bochen in  Buhe mu lasttn.* Wiadomość ta
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soi ta/a już zaprzeesoną i e^wn/aną nietylko prses 
gai, al* i prses presydynm k mitetn, którem jeil 
te j  > roka sl*eńak» „SioYiaijł*.

Nasze Btancwiiko w irj sprawie jrsi osikiem ja 
n e a  i eiystem. „Ogaisko* ł i e mi  b a r w y  p o i  
t y  e s n  ej ,  aie ulega wiec pow ewom tak atuiense 
■ympatyi ogólno słowiańskiej. My zzwase pocmwa 
my i i '  do wsp'1 liości azc; p ‘wej i  całą prawdaiw 
wielką a potężną Słowian zizy«ną. Uznajemy jej 80 
lidarne dsiatanie w celu popierania wspólnych in 
tereców i pragnień Ale st >'ęe na grancie c r y s t 
m i  o d e *  ym. jesteśmy tu na obeij ź nie plac Jwką, 
której pu rw iyui obowiązkiem jest strat i obrona 
najiwi^szyCh isisyck ideałów. Tam więc, gdzie 
one i f H  byk narnszaie lnb obrażeń", miejsca 
dla nas nie ma. To nia jest szowinizm, ale nale 
żyte sroaumienie p dnoici narodowej.

Za wydsiał: Juliusz Notz, presei. Konrad W i" 
fiam , wieepresaa Wacław B iliński, skarbnik 
Tylka Bronislaa ,  lekretan.

P niesie nil. Galie, dyrekeyz preit i telegra­
fów przeniosła < fioyn/a pocztowego, Antoniego Be- 
zdeka, r Krakowa do Lwown,

Konkursy. Og/o«su*o konknn na poiady ekspe 
iy en tó r przy nrsądaeh pocztowych * n) w Rsęśslc 
Pilskiej * powiecie lwowskim, b) w W« ocheie w 
powiecie madwórniań^kim i e) we Lwów e pr*y 
raądsie pocztowi, m filia 13 za kontraktem sini « 
wyss i kanoyami dla Rzęśnl i Woroehty po 
noron, dla iiii 1. 13 600 koron.

Gazeta Lwowska Nr. *&

Z  k s l s B d u m .  W piątek, 9 m .rca: Fran 
metki Rzym. wd.; w .obotą, 10 marca; 40 mą 
ezenaikow; w nledzisle, 11 marea: Konstanteg 
Wielkiego.

Wsenód aloAea dała 11 marca o godz. 6 min 
S aaabód o godz. 5 a .  38. Długość dnia godz 
11 m. 36.

M L r n K  ą b i r r w s U r j u .  Dnia 8 mar 
oa pogoda, termometr od — 3,5° ipzdt wieczorem 
na — 12,2° C — Barometr wysoko, z małym ru 
ehem.

Dnia 8 m ana o godzinie 7 rano stan baro 
m itra był 761,8 mm., termometru — 8,9° C. Wiatr 
północny.

R spartoar tM tra  m le ju  sgo.

W s o b o t ę  10 mnrea: „Lettz*, krotoehwil* w 
6 aktaefa Ralpha Gobbias* (auwość).

H a l e d z i  e l f  11 m irm ’ „Lotta*, kroiocawlla 
V 8 aktaeh Ralpha Gobbinsi (po raz drngi).

6abryelstt Krzysztofory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki P etro f z mechaniką angielską 

po 600, wiedeńsicą po 300 zZr.

Wiiiunta mm. litwlie i irtyitrcm
— 2  tu t r u .  (Wznowieni? „Zbójców11). Jako 

w*tąp de » » .*  ,edz siego przez dyroacyę cyklu 
° ^ v !  ” y i«e»t0 repertrarn, nkaiano nam wczo-

r*j „Tbój^iw* bohUl„ra. Tradycya świetnego nie­
gdyś wykonywwU *ej trmgrdyi na iceaie krakow­
skiej , szieiy ® u )tap«iyeh wspomnień, stale łą 
osącyeh nią * bistoryą Sa«zego tea tru ; stąd nie.f. 
bnąee jej powjdteme, stąu Um 1) j„ki ^  bnd(i 
puśód mTodzieży, 8t4 T*e “ interesowanie ogóln 
pnblicznoici obs»dą i wykon»«iem ról tego arcy­
dzieła, które dsii * r6w’ ł  ,ł '  l*k praod stu laty 
oddziaływa na widiów. Wonorajize wykonani,, «Loć 
w pewhycb szraegółscb * n^° °®tnraoh miało
etchy pospiesznego i dorywezego prsygotow««ia 
było intereanjąeem se W*glę*n B* 0 8ł £ r<̂  K*ó 
wnyeh, w których po r.« p ie rw ^  p r ó b - .h  ^  
iwoich; p, Popławski, jako Fra-C '* '*  Moor p Ta­
rasiewicz w roli Karola i p. W*l®wi », j po 
wierz >no rolę Amdii. . .

Rili Franciszka p. P o p ł a w s k i e i r U  **Mer*e , .  *
zastrzeżeń pow = iować m iżss. Artyst* z • y 
imiałą próbą dowód, że w talencie swoim po 
niewyzyskaue rysy tragiczne, które «ku i'0*® w J 
daolitą całtić złożyły aię na kreację brrazo ri 
nie w dnebn zszid klasycznych pojętą i konsekwen 
tnie przep-ewzdzoną. — Były w tej gr*e m'e,,flł 
wproit porywające siłą trzgiezną, j .k  n. P BC*"J 
aktu IV; inno zajmowały nowemi s z c z e g ó ł a m i ,  J * k

scena śmierci starego M iora lab tragiczne zakoń
6i_ nie ssti.kt przez d 'konanie samoouj >twz za ko 
tara sypialń*, -ie ob k tego rola orzy wybornej 
maaoe minrt piętno reai,gtyezBe Refl ilsyjny pod­
kład debrze n**d*tn:ł  .rtysca w soenie noenej aktn 
ostatniego której do .zupełnie artyityeznego ogar 
niema brakło tn i owdilF polotu, bohaterskiej siły, 
jaką rozwijał ś. p- Królikowski.

Warunki talentu n. T * r a s i f1, i C ł ł  kwalifiko­
wały młod g i *r'T*re se waze-.h miar do roli Ka 
rola, która daje ku demu odlwarz.jąwmn f akt0 
rowi p i s  d<> ił* tenia pewni go rodaaju estetyome- 
go eredo tego akoapliki wam g » braterskiego typu. 
Ogólnemu poję°in roli tej to w arzy sz  Bnłi . ,Ogónemn pojęcm 
zaiób mtyny, wiele temoeramenin, wiele siły i ” e 
flakzyi, podstawą jej będzie jedoak za wsie pewsa 
oryginalna koncepcya typn , o Ue ma ona mieć 
trwałe eeehy artystycznej kreaeyi. W kreacy*ch p 
Tarasiewicsa prsewaśa lotą® swsze jeden typ 
w pewny-h drobayeh tylko odmianach; artysta nie 
roswirął jenezc w solie tej siły twóresej, doswala 
jacej i u wyjść po s<. ramy ogól-ego kontan  j,k i 
aakreśtił swoim bohaterom, którsy prsewałaje ią 
dekiamatorami. Jego Karol c°* * K >rdyana,
i eoś z b hatera #B’ądnych gwiazd , m<ał świetne 
ehwile błysków i perrwów w ■“ »« sbójeokioj, , I# 
sa małe plastyki i oismów, które uwypuklają po­
stać Sohillerowskiego bohatera. Talent młodego ar 
tysty aszaaez-ł się w tej roli dobitnie, ale odałn 
nil takte rysy, które wymagsją dopełnieniu i po 
głębienia.

Powiersenie roli Amelii p. W a l e w s k i e j  było 
inrafą nie i ryzykowną próbą «e stronv dyrekcyi, 
mającą nauewne na eem odsłonić ealkow cie ikalę 
talsntn młodej aktorki. Próba ta tych „nowycb ry 
•ów i ipodziewanycb błyakówu nie uauzałm. P. We 
W i k i  miała jako Amelia kilka chwil szczęśliwych, 
•le bladą gra swą o talencie rzeczywistym nikogo 
IWekonać nie m* g ła  W . Pr-

- -  Prof. d r Ludwik Guniplowicz. łba Obaldns 
•Ocyoleg arabski XIV wiekn. Wariiawa, wydawni­
ctwo „Przegląda filosofiotnego1',

A itor jset pneeiwnikiea kisrnnkn biologiaznsgo

w Bocyologii, widzącego * społeczeń <twie „ustrój
badająoego jego „fuukcye“ ; pnstzwił przeto w/z-

sną teoryę, miaeriwicie, śe przedmiotem soeyrlogii, 
jzao odrębnej nzuki powinny być wzajemne eto 
euak' grup społecinyrh, zachowanie sin irh wzaje 
mne i prawidłowe ich na siebie oddz aływanie. Po 
gląd ton prof Gnmplowicz ntasadu /  w całym sze 
regn dzieł. Ostatni* jego broszura dowodzi, ie te- 
orya t* stoi na gruncie historycznym , gdyż moie 
się powołsć na przeszłość na autora, który ją wy- 
głaizał jn i  w wiekn... cztemastrm. Ant rem tym 
jest jcso >y Arab, Ibu Cbaldnn (1322 — 1406), 
uczony dyplomata i więzień polityczny kilku zuł- 
tmUÓW.

Pobośny ten Mnznłmznin, iitotnie głęboko ba­
dał zjawiska soeyologiczne i rozumiał doskonale, że 
są oue nie esynami jednostek, leos rezultatami dzla 
łań zpołecznych. Jset to pogląd znpełnie nowocze 
■ny oezyw śeie opleciony mnóstwem srfizmatów 
dypl matyeanyc^. wykrętów. Wyprzedził tedy naukę 
o blisko 500 lat. Prof. Gumpiowici przrdatawia 
nanM swego „popraednika" z werwą i lajmnjąco 
nie izciędząc eiozów polemieznyoh na prawo i 
lewo pod areisn „profesorów* i uczonych swoich 
przeciwników.

Tulipfim i talefoniczna
w iadom ości „N ow ej Reform y"
Lwów, 9 lntego. (Telef.) Wczoraj wieczór po 

ogsoiaenin wyborów odbyły aię d e m o n  a t r  a- 
° y e  aocynbstów i zwolenników kandydatury 

Aakiege. Zebrawszy aię przed ratuszem 
ruszył tłum, wśród śpiewów „Czerwonego aztzn
daru* i „Jeszcze Polaka nie zginęła* na ulicę
Cborążczyzny, gdzie przed redakcyą Słowa Pol 
skiego wznosił radosne okrzyki. Do -'b ranych  
przemówił członok redakcyi Słowa Polskiego 
L a a k o w n i c k i ,  dziękując zu ow ację.

Demonstranci nawiedzili tak ie  redakcyę Bu  
chu Katolickiego i mieszkanie prof. T b u 1 i o g o 
w obn lokaluuściach p o w y b i j a n o  o k n a  
Da?sie dem onstracje powstrzymała policyt 

cjsko.
LWÓW, 9 marca. (Telef.) Echo wyborów wezo 

rajS7jch odbiło się dziś na politechnice. Gdy do 
gmachn w rztdł prof. T h n l i e  licznie zebrani 
techuijy — a ja k  Ruch Katolicki donosi — 
tak ie nie technicy — nrządzili hałaśliwą 
demonstrację. Poczęto krzyczeć: Pereat! Precz 
z korut  cyą! Precz z  fałszerzem ! Precz z Jezui 
tą . obrzocono prof. Thul.ttgo staremi kulo 
szami.

Lwów, 9 mares. Stosunek głosów obn kau 
dydatow przy wczorajszych wyborach b y ł na 
stępniąoy:

Sals I  (oajwyiej opodatkowani przemysłowcy 
właściciele realności; w tem */* iydów ). Dr, 

Leonard Piętak 888, Ignacy D tszyńsk. 863 
głosy.

Sala II (opodatkowani, */6 iydów). Dr. Leo­
nard Piętak 366, Ignacy Daszyński 416 gło 
sów.

Sala III  (niiej opodatkowani, w połowie iy  
dz!). Dr. Leonard Piętak 300, Ignacy Daszyń 
ski 432 głesy 

Sala II  (najniiej opodatkowani, ]/s ^ydó**) 
Dr. Leonard Piętak 273, Ignacy Daszyński 462 
głosy.

S d a  V (urzędnicy rządowi i autonomii tani) 
Dr. Leonard Piętak 988, Ignacy Daszyński 64 
głosy.

Sala VI (ezęść urzędników autonomicznych, 
adwokaci, notaryuiie, lekarze, profesorowie, e 
meryei). Dr. Leonard Piętak 628, Ignacy Da­
szyński 191 głosów.

Lwów, 9 marca. (Telef). Jatro  upływa ter- 
aain konkursu rozpisanego w sprawie dzieriawy 
teatru lwowskiego. Zgłosili się tylko: H e  I l e  
_  ^ J i k o  w i k i .  Jotro wieczorem zbierze się 

mu k<in,if,ya teatralna, a w pierw
Strzaśnin nńr tygodma sp u w ę roz-

iv  ę.ełna R łd * n iejska.
T n -  **końozyły się obrady zjazdu delegató 

„ r ®.'J I . ,0 W ® 3° z i e m s k i e g o .  N% 
We Lwowi» uchwalono przeznaczyć 2000 koron.

Lwów. 9 marca. (T elef) Z Wiednia donoszą 
do Słowa polskiego, śe wkrótce powstanie w Kra 
kowie lub w pobliżu Krakowa zakład fab-yozny 
tkacki na pudstawie wynalazków Szczepanika.

Z W a r s z a w y  donołzą: R adakiyę tygodni 
ka Piękno obejmujn Zygmunt Sarnecki. —  K u  
ryer warszawski utrzvmał pozwolenie na nmio- 
s”cz*nie rycin w tekście.

Kołomyj*, 9 m<>rca- D iś rano przerwał się 
pociąg towarowy na prz.-strzeni T arka Korczów.

wozy p rz e w ró c i ły  się.
P rzem ył 9 marca. W cziraj popołudniu loko 

m-tywa t>k silnie uderzyła o szereg w g rów,  
śe konduktor pocztowy Antonowicz nader si n>e 
został potłuczony. Nadto 4 osoby odniosły kon 
uzye. a kucharz wozu reslauracyjurg» skaleczył

się S ara?  <«—
Wiedeń, 9 marca 

niater rolnictwa i  a ib ta no
Wkn°.r Ztg  donosi, śe mi-

wał k incepis ę admini
W iomster ro.u" . —  - - -  państwa, Wło

etracyjnegó dyrekcyi lasów id [anktem admi 
d um ieria  H o r d y ń * k i e g o „  ł .
ni.tracyjnym, końceptowego^« ^  6 0 y e r a ^
miestnictwa we Lwowie, Wl /  -
.u .k u lta n t. sądu krajowego w ^
cijzka G r z e s i a k a ,  koncepis«anai *d“ 'n' st' 8 
evjnymi dyrekcyi 1. sów i dóbr p*

Morawska Ostrawa, 9 marca. Stan s t r e j k u  
w ę g l o w e g o  zmienił się dotąd nipwiele.
■trejkująoych równa się jeszcze 21.645

Ilość
ludzi,

co •tanowi 65% ogółu robotników. Od Wvi-»r 
iczba pracujących robotników powiększyła się 

308 ludzi.
9 marca. Położenie nie zmieniło !• 

ogólnej licaby 6068 górników strejauje 4 258 
Barlln, 9 marca. W parlamencie niemieck>m 

toezyły się wczoraj obrady nad projektem do 
ustawy o oględzinach mięsa i bydła rześaego.

Paryż. 9 marca, Przyczj nu pożaru teatru „Ko- 
medyi francuskiej* miało być wadliwe arządze 
nie kaloryferów, któryeh których komin przu- 
Jełniony był sadzą. Wytworzyło się z tego po- 

W' -u powietrze wybuch-jące i wynikł pośar. 
Marsylia, 9 marca. Donoszą tu z K a l k u t y ,  

ł  m *  r<?z,zerza tamśe w zaetraBZsjący 
spoi ib. W ubiegłym tygodnia zmarło na tę cho­

robę 411 o ób. Gubernator zwiedza najuboższe 
dzielnice miasta w towarzystwie lskarzy, którzy 
zaszczepiają chorym surowicę antidżumową. — 
W Marsylii zaprowadzono kwarantannę dla to 
w aró*, z Kalkutty pochodzących.

Borduaux 9 marca. W dalszym ciągu u * '“ 
ziła polieya u o n ia  tutejszego Liceum, który 
brał udział w demons^acyaeb przeciwko sn 
gielskiemu kinsulowi. O ozekują dalszych jbazose 
•resztomaó. We* <r»j przesłuchał prokurator ma 
n festsntów. Pr. fekt i mer wyrazili konsolowi 
m giełikiem u a w j a  Bbolcwsme z powodu de- 
monstracyj antiangielskich, a również i ludność 
potępiła je.

Rzym 9 marża. Papież prsyjął wczoraj na 
pos<achaniu austryackiego ambasadora, hr. B r  
v e r  t e r ę ,  który złożył mu życzenia z powodu 
90-tej rocznicy urodzin i 23 giej rocznicy wy 
bora na papieża.

Dziś mają być przyjęci pielgrzymi z Węgisr.

Z Rady państwa.
WlidsA, 9 narca. (Telef.) Na dzimjszem po 

siedzenia I z b y  p o s e l s k i e j  dr  K r a m a r z  
protestuje przeciwko umies tozsniu na porządku 
dziennym drugiego czytanie ustawy o poborze rc 
krata, albowiem komisy* dotąd n e przygotowa­
ła  swego referatu,

Prezydent dr F r ic L s  oświadcza, ie  sprawo 
zdanie kom isji miało być przygotowaue i dla­
tego sprawę tę na porządku dziennym nmie 
icił. Nie obstaje jednak za tem i rzecz cofa 
z porządku dziennego.

Dr K r a m a r z  zaznacza, że mu to nie wystar­
cza; domaga się nadto stwierdzenia, że postę­
powanie prezydenta była sprzeczne z regula­
minem.

Prezydent dr F u c h a  przyinsje, ie  się o- 
mylił.

Sąd w C i e s z y n ? #  prosi o wydanie posła 
Stoiałowskiego.

Uchwalono wydać Sądom posłów: S t o j * ł o w- 
s k i e g o ,  W i n k o w s k i e g o  i S t n p i ń s k i e -
go .

Z kolei przystąpiono da wy boro drugieg) wi­
ceprezydenta l ib y  w miejsc#" p. Lnpnla Odda- 
uo kariea 224 — z któiyeh 168 otrzymał Mło 
doezech Z a c i e k  i j j s ta ł  wybrany wiceprezy- 
pentem. 2 kartki otrzymał ks. S t o j a ł o w s k i ,  
52 ka>t oddmu próżnych. Prawica oklaskami 
przyjęła wybór óaczka, który podziękował za 
wybór. Podczis jego przemówienia, członkowie 
lewicy w ysili z sali.

Odczytano dalej kilka sprawozdań komisyj 
nych w drobnych sprawach, poezrm przystąpiono 
do obrad nad nagłym wnioskiem D w o r z a k a  
Wniosek ten domaga się, aby zniesionym zostai 
patent cessrski z r jk n  1874, w którym nadano 
władzę dyskteoyonalną polioyi i urzędom poli 
hycznym.

Wniosek D w o r z a k a  odesłano do komisyi 
poczem rozpoczęto rozprawy nad nagłym wnio 
skiem P r a ż a k a  o reformę wojskowej proce­
dury karnej.

Następne posiedzenie odbędzie się w ponie­
działek dnia 12 b. m.

WiedeA, 9 marca. (7 tlef.). P .zed południem 
odbyła s ę rada miuistervalna.

wisdsA, 9 marca. I ib a  panów i Izba pcsel 
ska skończyć mają obrady dnia 16 b. m , po­
czem zwołane będs Sejmy — juk  się zdaje — 
na główną sesję, która potrwa z przerwą iw ią 
toczną aż do maja.

WiedsA, 9 marca. Komisya rzeczoznawców n 
sprawie strejków górniczych odbyła wczoraj 
dwa długie posiedzenia, na k  óryoh przesłuchi­
wano przeważnib robotników górniczych. Z Ga 
liryi zachodnie; stawali: Masior i Niechwioki.

MflsdnA, 9 marca. Komitet wykonawesy pra 
w iej »db ł  wczoraj posiedzenie, na którem u 
chwalił k ndydaturę p. Żaczka na drugiego wi 
cepresydenta, oraz uznał prawieę za zapełnię 
solidarną.

WlfldsA. 9 marca. (Telefonem). Parlam entarna 
komisya K >ła polskiego odbyła posiedzenie, na 
którem obradowano nad tem, w jak i sposób 
os żuaby nłoZyc stosanki z Młodoczechami, aby 
si# przyszło do rozbicia prawicy.

Po posied ,e lin wiceprezes Koła hr. D z i e 
d u s z y  o k i  udał się na posiedzenie K in  b u  
m ł o d o o z e s k i e g o  i priemówił tam w te 

.» W ychodzę do w swojem, moich 
przyjaciół i waszych towa/sys ;y imieniu, aby 
** 1  0 waszego kin bu postawę, któ
*by nie prowadziła do tego rodzaju wypad­

ków, jak te, które zaszły oz ostatniem pos e- 
dzeniu. Przychodzę d > waa w imieniu przyja­
ciół iłowi»ń«kiej wzajemtu śoi. Prosimy o skn 
teizoo poparcie tem b»rdziej. że ułatwi nam to 
równocześnie w lite z mniejszością w K le poi 
•kiom. Przychodzę was zawiadomić, ie  przeciw 
n“m J zamierzają wystąpić z wojskowym

po

przedstawiciela w prezydynm. Propozycję Ja  
wut.kiego przyjęto n szystkieui głosami przeciw 
głosowi Katowskiego.

P o t o c z e k  domaga sic reasumpcyi uchwały 
o budowę kulei Z a k o p a n e - S u c h a h o r a  
Ż ąda, aby kolej ta przoebudziła przez Nowy 
Targ.

J a w o r s k i  przedstawia, że w sprawie kolei 
Zakopane - Suchahora interweniował już z 
myilnym skutkiem.

K o z ł o w s k i  przypomina, że w tej sprawie 
istn-eje także uchwała Sejmu.

W n i o s e k  P o t o c z k u  o d r z u c o n o .
R a p  a p o r t  domaga się, aby projekty usta 

w3we dotyczące podnieś enia przemysłu znala­
zły się na porządku dziennym jednego z naj 
bliższych posiedziń Izby.

K o l i a c h  e r  są d ii , że projekty te dla Gali 
cyi żadnej nie przyniosą korzyści; gdyby w Ga 
licyi powstało nawet nowe przedsiębiorstwo 
przemysłowa, to i tak nie otrzymałoby subwen­
c ji, bo pow edziauoby że inne kraje już takie 
przedsiębiorą!wa posiadają.

Afera BanfFy-Ugron.
Budapuizł, 9 marca. N i wczorajszrm tajnem 

posiedzeniu Izby poselskiej p. R a k o r s s k y  
wniósł zapytanie do prezydenta ministrów, czy 
prawda jest, że b prezydent ministrów, B a n f -  
f y ,  zbierał poza granicami Węgier pieniądze 
na cele agitacyi wyborczej, że cdaośnych fun­
duszów nie oddał swemu następcy, i że S z e l l  
nie otrzymał ani grosza z fandnszu dyspozycyj ­
nego na rok 1899, bo fundusz ten wcześniej 
wydano?

W odpowiedzi na to prezydent ministrów, 
S z e l l ,  oświadczył, że nie miał żsd aych sto 
sunkó'W af kasą stronnictwa liberalnego, i że o- 
sobiicie od swego poprzednika nic nie odebrał, 
ponieważ tem zajmuje się urzędnik m:nisteryal 
ny. Co się tyczy fundnszn dyspozycyjnego, to 
zarządza nim stale "tnfany urzędnik, a pien * 
dze potrzebne zostają dlań co miesiąc asygno- 
wane przez prezydenta ministrów w ramach 
budżetn.

Minister honwedów, br. F e j e r r a r y ,  zazna 
cza, że Bacffy oświadczył mu, iż ani grosza 
ni#^otr» /m ał na cele wyborcze z zagranicy,

L g r o n oświadcza, iż on jest autorem

cy City i Weutendu w it-ł królową I o r d - m a y o r  
któremu podziękowała una w gorących słowach fi 
sa ofiary patryotycznc, jak ie  City p o n iż a  na 
rzecz wojny w Afryce południowej.

Londyn, 9 marca. M arszałek R o b e r t s  do N 
nosi z głównej kwatery w P o p i a r  G r o y e  
pod Ja tą  wczorajszą: Dwie brygady haw altryi {

na
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WfiedeA, 9 marca. Z klnba czeskiego wydano 
następujący komunika*. Klab czeski . dbył dz<ś 

posiedzenia 1 powziął n .stępującą u ,hwa 
1) Przeciwko mrzedł^ ż-niu o kontyngencie 
mów nie robić obstrukeyi, tylko zwykła 

po*ycyę. W p h n u m  dać oświadczenie, którego 
tekst uł«ży kom sya parlamentarna. 2) Przeciw­
ko bsdżetowi inwesiycyjnemu, jaco te i przeciw-

okstrukcyę °  bud° ^ ie p0rł" W Bjece Prowadz ć
Wiedeń, 9 marca. (Telef.) N  Fr. Fresse do 

nos’, że rzą t odstąpił już od zamiaru zażądania 
wyboru do delegaeyj już w tym miesiącu. Od 
>ędą się one prawdopodobnie podczas seuyi wio­

sennej.
Wielu namiestników

::e

przedstawiło jako osta­
teczny termin zwołania sejnów krajowych dzień 

maja.
Wiedeń, 9 marca. (T d e f)  N. W . Abendblatt 

donosi, że obradnją obecnie ńsd tem, aby Cze­
kom za zaniechanie obstrukeyi dać koncesję 

zniesienia znanego okólnika Kmdingera 
Niemcy nie łatwo na to przystaną.

Z Kota polskiego.
Wiedeń, 9 marca. -Telef.). Na dzisiejssem 

posiedzenia Koła polskiego przeznaczono pp. 
B y k a  i H e n z l a  do komisyi budżetowej.

Następnie przedstawił p. J a w o r s k i  propo- 
zyoyę i shy w wyborze i a II. wiceprezydenta 
Izby głosowano 7z Ż a c z k i e m .  Oparł się te 
ma d r .  R n t o w s k i  twierdząc, że Czesi opra­
wiają obstrukcją i nie powinni dlatego mieś

reweluoyj w tej sprawie, ogłoszony, h przez wie­
deński Fateiiund. (Oburzanie wśrrd p u <łóu).

P. G a j  a r  i bierze w obronę Bai.ff/egó 
wzywa Ugrona, aby cofnął ubl żtjąoo mu twier 
dienia. P. P o 1 o n y i zaś zapowiada, że zgłor 
wniosek o pustawienie w stan oskarżenia Baai 
fy ego. Po ponownem przemówienin F e j o r 
T a r  j a  g o ,  który zapewniał, że wogóle z za 
granicy, a w szczególności z Austryi nie nad 
pływały pieniądze na celo ag.tscyi wyborczej 
zarządził prezydent fOiiiedren e jawne.

Budspetzt, 9 marca. B a n f f y  wyzwał U g r o  
n a  na p jedynek. W arunki: pistolety, dwukro­
tna wymiana strzału (Jak wiadomo poBzło 
artykuł Ugrona w dzienniku Vaterland skiero 
w iną przeciw B acff/tm u , Przyp. red) .

U g r o n  wyzwał posłs R o h o n c z e g o ,  a do 
ministra howedów F e j e r r a t y ’e g o  wysiał 
świadków % żądaniem wyjaśnienia, ozy minister 
we W3z<)ra;sz?m przemówienin nie wystąpił prze­
ciw Ugronowi. F ejerrary  oświadczył, że Ugro 
aa nie onraził, b i  nigdy nie obraża tych, o< 
któryrh nie m<>że żsdać satysfakcji.

Budapeszt, 9 marca. Wczoraj odbył się lataj 
p jedynek, na pałasze m iędty posłem H a l l  o i 
redaktorem dzienniki Egyet r t s, D i e n e * e m 
P.erwszy z nich został lekko racny zaraz 
w pierwszem starciu drugi zaś c:ęłko. Powo 
dem pojedynka były napaści Dirnesa na p 
U ~ r o n a ,  na które p. HoMo odpowiedział bar­
dzo ostro w dziennika Magyarszog.

Sprawa docenta Aronsa.
Berlin, 9 marca. W Sejmie praskim (nie 

w parlamencie, jak mylnie zaznaczono we wczo­
rajszych depeszach) toczyły aię w dalszym cią 
ga obrady nad budżetem ministerstwu oświaty 

wyznań.
P. B a r t h  z wolnomyślnego zjednoczenia pod 

niósł znowu sprawę dra A r o n s a ,  dowodząc, 
że zachowanie się A r o n s a  zarówno w zakresie 
dz ałalności profi sorakiej, jak i poza uniwersy 
totem nie dawało żaiaego powoda do zarzutów 
Uianięcie Aronsa tłómaczy się jedynie tem, że 
nalt żsł on do partyi s > *yaluo d- mokratycznęj. Otóż 
mówca n wsią to za bezprawie, jeżeli rząd boj 
kotuje takie stronnictwo jak  socyalno demokra 
tyczne. Ze stznuwiaka oportnantycznego mini 
sterstwo także niewłzśeiwis postąp ił, poniewrż 
Arong stanie s;ę teras najnsynniejszym agitato­
rem sonyalno-demokratycznym.

Hr. L i m b u r g - S t i r u m ,  konserwatysta nie 
zgadza się z zapatrywaaiem poprzedniego mo 

cy i sądzi, że rząd złożyłby dowody brakn 
odw agi, gdyby miał tolerować socyaliutów na 
stanowiskach urzędowy-h, jedynie z < b -wy, by 
nie zjednać sobie w nich «rr<>gów. Mówca sw a 
ża za najw>sściwize nwzgltdmać sinizne żąda 
nia rubotmków, lecz socyalism z w tlesać jaknaj 
sarowiej.

S. S c h r a u b e ,  im;en ie■ partyi wofiiokonser 
watywnej, solidaryzuje się z wywodami poprze­
dniego mówcy.

Bar. Z e d 1 i t z , wr laokonserwatysts , zazna 
za, i e  pruski najwyższy trybunał administra- 

ny jn j stwierdził, iż w ysuw anie zasad socyalno 
demokratycznych czyni urzędnika niemożliwym 
na stanowiska. Decyzya ministerstwa w sprawie 
A r o n s a  tak wypadła, jak  wypaść musiała.

Kolej przez Saharę.
Parvż, 9 marca. R«ąd postanowi; wysłać wy­

prawę celem przeprowadzenia stuayów m l  11 
i i ą  k o l e j o w ą ,  m a j ą c ą  p r z e r z y n a ć  
11 a b a r ę i łączyć A l g i e r  z zachodnio-afry- 
cań ikiemi koloniami F rancji.

Wyprawa ta  składać s ę  będzie z sześciu in- 
ynierów, lekarza, geologa i geografa. Dodaną 
;aś jej zostanie eskorta , słożona z 200 żołnie­

rzy. Prace swe rozpocznie ta wyprawa w zimie 
1900/1 roku.

WOjn&
Londyn. 9 marca. Wczoraj przyjmowano tu 

entuzjastycznie królowa Wiktoryę, która przy­
jechała z Windsom do pałaca Buckingham.

ntazyazm tłumów był nie mniejszy, j'-k w cza­
sie jubileuszu królowej w roku 1897. Nagrani-

i dywizya piechoty ruszyły ka wschodowi 
odległość 15 km. Połączenie kolejowe ze S t o r  
b e r g i e m  i S t e y n s b u r g i e m  sostiaro 
wrócone. Gen. G l e m e n 1 1 obsadził most kole 
jow j  pod N o r w a a l s p o n t ,  zburzony częścio 
wo przez B erów 6 b. m.

Londyn 9 marca. Ze ż ódeł holcndenkich do 
n o m k iż odsiecz dla K i m b e r l e y ' u  dl_iego sP 
tylko się pow cdła. poniewui jedeu z p r ^ w ó i  \  
ców boerskicb, F e r e i r a ,  dał się A n g l,koH1 
przekupić, za co go właśnie ladzie później za-

Londvn 9 ma-cs. Z B i g g a r d s b c r g u  do­
noszą do B iura  Reutera, iż 5 b. m. odbyła n ę  
w G l a n c o e  w i e l k a  r a d a  w o j e n n a  Bod-  
r ó w.  Zamianowano na niej gen. B o t h ę  jene- 
'ai-ro-ueznikiem  w N a t a l u . j e g o  podwładnymi 
zaś generałów: M e y e r a ,  S c h a l k a  B u r g e ­
r a  D a w i d a  Jon b e r t a ,  E r a s m u s a  i F o r  
r i  e. Mian owaaia te w /w ołały  wśród Bi erów 
wielkie zadowolenie.

Londyn. 9 marca. Urzędownie donotzą z P r e- 
t o r y i :  W niedzielę przyszło do bitw y' pod 
D o r d  r e c h t e m .  Angl c r  ponieśli znaczne 
straty i zostali odparci B.erow.e zdobyli trzy 
działa. 3

Londyn, 9 marca. Z P r e t o r  y  i donoszą, że 
pod M a f e k i n g i e m  toezy s ę  właśnie bitwa. 
Wszystkie forty zewnętrzne z wyjątkiem jednego 
ndało się zdobyć B erom.

Bruksela 9 marca. Gen. F r e n o h  doznał od 
B '6 ów dotkliwej porażki, przyczem stracił 7 za­
bitych i 68 rannych.

Generał boerski de W e t t  wziął do niewoli 
400 jeżiżców angielskich.

Powstanie Atrykanderćw wzmaga się z ka 
żda chwilą.

Bruksella, 9 marca. Poselstwo t^answaalskie 
zaprzecza doniesieniom Timesfu, jakoby prozy 
dent K r fl g e r nosił się z zamiarem rozpoczęcia 
ak c ji, mającej na celu zawarcie pokoju.
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Odpowiedzialny redaktor i wydawca

Michał Konopiński

W A O J K M Ł A W K ,
K r 1 j r j u ł y  r r  m  deta li*

od RAdikoji.)

Mfislolstsls doświadczenie. W wypadkach osła­
bionego trawieni* i b i.cn  apetytn, wogólo we 
wszystkich eierpieniacb żołądka prawdziwe prc.Zki 
seidlickie MuliU, wywołuje, jak żadea inny środek, 
pziałanie wzmacniające żołądek i krew czyszczące. 
Cena pndełka 2 korony.

Codziennie wysyła za ponraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. Wic 
deń, Tuchlanben Nr 9. Uprasza się w składacL 
materyałów. w aptekach i handlach Żądać wyra 
inie wytworów Molla z znakiam ornronaym i 
podpisem. Główne składy w Galicyi znajdują się 

firm, podanych w ogłoszenia, na ostatniej struaie.

Skład fortepianów
W. BARABASZ i Sp.

K n k ś w ,  B y a e k ,
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Kursa telegraficzne
<lełdy w iedeńskiej i berlińskiej 

W i e d e ń ,  9 marca 1800.
Notowaną w koronach i pro. enta ;u

Renta austryi cka papierowa . .
„ sretrna . . .

renta austryacka złota 
4 % ,  „ koronowa . .
■i % „ węgierska złota . . .
4% n koronowa
Akcye Banka austro-węgierskiego

kredytowe . . . .  ■
Londyn ..............................
Marki  .........................................
20-to Markówki . ....................
2o to F ranków ki..............................
Włoskie b a n k n o ty .........................
Dukaty - ■ -
Węgierskie Losy Prsmiow# . .
Losy tureckie . .
Akcye A n g lobanku ....................

U nioubanku ....................
Bankverein .....................
Laenderbanku
Kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 

n Połudn owej 
n Elbethai . . . .
„ Nordbabn , . . .
„ Staaisbabn . . . .
„ Alpine ....................

Tureckie Tabaczne . .

9 2
b8 2

30

Rabie
R arlla .

Banknoty anstryackis .
Krótki Wiedeń . .
Banknoty rosyjskie . . .
krótka Warszawa ■ •
i'1,%  Listy polskie 
Rtnta włoska
Akcje kredytowe austryackie 
Rnble Ultimo

9 marca 1900.

W le d e A ,
Spirytus gotowy 
Cena nafty . . . .  
Pszenica na wiosnę 
Zyto ns wiosnę 
Owies na wiosnę , 
Kukuradj t

9 marcu 900
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Przj iruhukłiluk, ri ikłiikuk i zapisach
pamiętaimy

Towarzystwie „Szkoły ludowej".
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4 Nr. 56 N O W A  R E F O R M A Fraków. 10 Marca 1P00.

PRZYIPRAWA ®9 BOS0E.1t H A 0 S I ,
Przyprawa do rosołu Maggi jest jedyną w  swoim rodzaju, ażeby każdy rosół i każdy słaby bulion w jednej chwili stał się nadspodziewanie dobrym i posilnym —  w ystarczy kilka kropel. W  oryg. rias 
po 50 halerzy (25 ct.) dostać można we w szystkich handlach łakoci, tow arów  kolonialnych i di oguer j ach. Oryginalne flaszeczlu napełnia się napowrót Maggiego przyprawą do rosołu bardzo tanio.

riaszeczkach
634

Urzędników do podróży
przyjmuje austr. Towarzystwo ubezpieczeń celem 
pozyskania członków do ubezpieczenia życiowego, 
z n  s t a ł ą  p ł a c ą ,  wynagrodzeniem d y * t  
d z i e n n y c h  podczas podróży i prowlzyl. — 
Osoby inteligentne, chcące się temu zawodowi 
oddać — zechcą nadsyłać swe oferty pisemne 
z podaniem wieku I dotychczasowego zatrudnie­
nia pod znaniem: „ H o r z y s t u a  p o s a d a * 4 

poste restante Lwow. >sl 1 8

Uczeń
potrzebny iest do Handlu delikatesów 
A . T n m ld a js k le g o  w J a r o s ła w ia .

660 3 3

Kompletne wyprawy kuchenne
81 136 0poleca

Wo Ilalskl
I r a l s o w l e ,  I ukIu b In ,

handel żelazny.

Od przeszło 5 0  la ł znanatfyjożyczalnia ł s i a M
ELIASZA GUMPLOWICZA 

ul. Bracka L. 5
ma sta le  na składzie wszelkie nowości 
w polskim. niemieckim, francuskim i an­
gielskim języku, i poleca się względom 

P. T. Publiczności. 305 9 12

Apteka pod „Złotą głową" 
u. pBoariA

Kraków, Rynek gł Nr. 13,
poleca

Ziółka Seeburgera ^
prawdziwe — i

nalr°,

Ziółka karpackie chrypkę,
i t. d.

Esencyę octową
wego Jakun 50 bel. 545 4 0

NOWO OTWORZONY KATOLICKI

Magazyn Sukien Damskich 
Maryl Włodarskie!

w K rakonie, ulica Szewnka Kr. 4, 
I. piętro od frontu,

został świeżo zaopatrzony w gotowe 
tow ary najnowszych fasonów , j a k : 

żakiety, peleryny, saki.
ftT  Przyjm uj* zam ówienia na 

toalety w izytow a, w leczorkow a
I ślubna — wykonywując je gusto­
wnie , starannie, punktualnie i tanio, 
krojem francuskim lub angielskim.

137 65 156

P i e g i
plamy i inne wyrzuty skome znikają ju i w j  I 
dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna 
«jmit«go nieszkodliwego k r e m u  a m b r o  

w e g o  D r a  C h r iM to ffa . 
Prawdziwy jeot tylko we flaazeozkaob, zie 

lonym lakiem zapieczętowanych. 5R6 3 3- 
C e n a  8 0  c e n t ó w .

Główny skład we L w o w ie  w aptece pod j 
„srebrny u orłem" Zygm. Rnokern, w  U r a >  i 
R o w ie  w srowce W. Rodyka i E. Helloru, 
w  B r o d a c h  w aptece L. Kalllra

Towarzystwa zaliczkowego
w Tarnowie

zarejestrowanego z nieograniczoną 
poręka,

odbędzie się dnia 2 9 # o  m arca
b. r. o godzinie 1 le j przed połu­
dniem w sali teatralnej przy ulicy 

Krakowskiej w Tarnowie.
Porządek dzienny:

1) Spraw ozdanie Dyrekcyi z obro­
tów za rok 1899.

2) Spraw ozdanie Komisyi rew izyj­
nej z odbytych rewizyj ksiąg, 
rachunków , bilansu itd.

8) W ybór 12 członków do Rady 
nadzorczej.

4) W ybór 5 członków do Komisyi 
rewizyjnej na r. 19 00 . 680  2

P re z e s  R a d y  n a d z o rc z e j : 
Adolf Dobrzyński.

4 3U KIŁO KAWY
• p ł a t n i e  * zaliczką lub po otrzymaniu 
należy too ; i . z poręczeniem najlepszy tdw&r. 
A f r j  R . M o c c a ,  perło-* t w. a. złr. 2  7 0  
R a n to S , najlepsza . . . „ n 3 -7 0
S a lw a d o r ,  zielona, najlep ,  „ 4 -3 0
L 'e y l« u , niebieskoziel., najl. n „
J a w a  m łe ta ,  żółtawa, najl. , „
K a w a  p e r ł o w a ,  bar. dobra „ „
Arab. M o o c a ,  *.yb zapacbun „ — .

Cennik wraz z taryfą cłową za darmo.
Ettlingor &  Co. w Hamburgu

508 5 10

I Quaker Oats
Dostać można wszędzie« 1-funt, I V* -funt. paczkach (z przepisami kucharskiemu.

. . -  — -  — ■ - * - ......

Do żywienia dzieci i
Przez niedcstateczne lub niewłaściw e pożywienie stają 

się dzieci nerw ow em i, kłótliwemi i zrzędnemi. — W czasie 
szybkiego w zrastania potrzebują dzieci różnorodnego dubrego 
pożywienia.

Szkodzi za wiele m ięsa lub za wiele słodyczy; Quaker 
Oats (am erykański łuszczony owies) daje im  zdrowie i siłę, 
a  potem samo przez się przychodzi — dobre usposobienie. 
W szystkim  m atkom  poleca się gotowanie tego wybornego 
pożywienia, 144 10 23

• i f a ś S iS S E S a L c o .ILI., U.S.A.

/ A B R I w O T I K E
WYBORNY LIK'ER

R> Wymagaó zswsze n i  etykietach ubocznego podpisu: > .  .  p

F N G H IE N -L E S -B A IN S  (Franc ja )

90O

W ie lk ie  z a k u p n o  
k s i ą ź e k

po najwyższych cenach.
W przyszłym tygodniu przybędę do Krakowa i bęuę kupował niezni­

szczone dzieła w każdym języku za cenę aż do najwyższych kwot. Pożądane 
są metylko dzieła i zbiory, nadające się do bibliotea domowych i prywatnych, 
lecz także dzieła treści naukowej i fachowej. Książki zostaną przeglądnięte 
natychmiast na miejscu, na życzenie ocenione sumiennie, natychmiast zapła­
cone i zabrane. Zapewnione dyskretne załatwienie kupna Punieważ niestety 
w języku polskim nie jestem biegły, przeto proszę o zgłoszeira, o ile mo­
żności, w języku niemieckim. Pożądane podanie przynajmniej w przybliżeniu 
niektórych szczegółów o książkach do sprzedania przeznaczonych. 676 3 4

I g n a c y  s o ł i a b ,  W i e d e ń ,  1 1 . ,  T a b o r - a t r a s s e  € .4 .

W szystkiin tym, którzy przez zaziębienie lub przepełnienie żołądka, przez 
spożywanie niezdrowych, trudnych do strawienia, zbyt gorących lub zbyt zimnych 
potraw, albo też przez niejednostajny tryb życia nabawili się dolegliwości żołąd­
kowych, jak !

nieżyt że iedka, ku rcze  żo łądka, bóle «• żołądku, 
trudne trawienie lub zaflegm ienle,

poleca się niniejszem dobry środek domowy, którego wyborne lecznicze działanie 
już od wielu lat jest stwierdzonem. Jest ntm znany

środek trawienie przyspieszający i krew czyszczący,
Huberta Ullrloha wino ziołowa.

A To  n iu o  ziołowe sporuąUsoue |e**ł ą> sió ł wybornych, R
Y za lecznicze uznauyelt 1 a dubregp wina, w zm aru ia  Y
V 1 ożywi** wig iu iim  tia itieu ia  o łu w ie h a , me będąc Q 
A Środkiem  rozwRlóiający m. — H i»®  zlotowe usuwa n 
’  z naczyń k rW iouo lu jcU  przeszkody, * c i j  “/.*•_» L rc if Y 
Q z wszelkich zepsuty eh, < iorol»y wy wołu jącj e k » ezą- v  
A stek l  w p ływ a dud >i j| »  na  tworzenie i lę  Świeżej A  
“  zdrowej krw i. v

Przez użycie w porę wina ziołowego najczyściej już w zarodku usuwa się 
dolegliwości żołądkowe. Należałoby przeto dać mu pierwszeństwo pr/.ed innemi 
ostremi, gryzącemi, zdrowie naruszającemi środkami. O znaki, jak : Ból głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcie, niidi 08 t  wymiotami, które przy chronicznych 
(.zastarzały, li) dolegliwościach żołądkowych występują tein gwałtowniej, znikają 
często już po kiikoraiowem piciu tego wina.

7 a t t a z 9 r H 7 n n j n  1 j eg0 1,11 F^yjemne następstwa, jak : ociężałość,
L a l W d l  U A B ff lO  |(0|Ki T bici uoioa, bezsenność , jakot. ż zatrzy­

mywanie się krwi w Wątrobie, śledzionie i w systemie jelit (dolegliwości l.e- 
mcroidalne) ustępują przez wino ziołowe szybko a łagodnie Wino ziołowe ze po­
biega niestrawności, wzmacnia i podnieca system trawienia i w łatwy spo»ob 
usuwa z żołądka i jelit wszelkie niezdatne cząstki.

Chudy, blady wygląd, medokrewność, opa-
fln ip rip  7O CIŻ Sll najczęSeiej skutkiem złego trawienia, niedostatecznego 
U llly L  Łw wlf tworzenia się krwi i chorobliwego stanu wątroby. Nie 
mając apeyto,  wśród nerwowego rozstroju I zadumy, jakuteż wśród częstego 
bom ułowy, bezsennych nocy, często dogorywają powoli takie osoby. ( W  W no 
ziołowe uaj" osłabionemu ciału świeży impuls. y/ĘT Wino ziołowe podnieca 
apetyt, wpływa dodatnio na trawienie i odżywianie się, pobudza silnie wymianę 
Uiateryj , przyspiesza twoi zenie k rw i, uspokaja rozdrażnione nerwy i daje na 
nowo chęć do zy. i a , dowodzą tego liczne uznania i podziękowania.

H uu ziołowego mużla dostać we flaszkach po 3 korony i 4 korony 
w Austro-Węgrzech, W aptekach: w Krakowie, Podgórzu, Zwierzyńcu, WieliczW, 
Niepołomic* h , Dobczycach, Kahce, Myślenicach, Bochni, W iśniczu, Brzesku, 
Tarnowie, Zatorze, Krzeszowicach, Chrzanowie, Jaw orznie, Oświęcimie, Wado­
wicach, Andrychowie, Kętach, Lipniku, Makowie, Suchy, Jordanowie, Żywcu, 
Zabłociu, Nowym Sączu, Biały, Bielsku itd.

W Królestwie Polakiem we flaszkach po I rublu I po I ruhlu 50 kop. 
w aptekach: w Proszowicach, Słomnikach, Skale, Koszycach, Miechowie, Olku­
szu, Sławkowie, Sosnowicach, Będzinie, Wolbromie, Działoszycach, Skalbmierzu, 
Wiślicy, Busku, Pińczowie, Wodzisławiu, Nowym Korczynie, Stopnicy itd.

W Państwie h.emieckiem we flaszkach po I marce 25 r sr. I do I mnree 
75 fen. w aptekach vs Mysłowicach. Brzezince, A ltlerunie, Tychawie, Szopini- 
cach , Katowicach Mikołowie , Pszczynie , Hucie Królewskiej, Siemianowicach, 
Hucie Antoniny, swiętochowicach, Kolbergu, łupinie, Szarleju. Niem. Piekarach, 
Bjtoirnu itd. — jakoteż we wszystkich mniejszych i większych miejscowościaoh 
Austro-Węgisr, Kosyi i Niemiec w aptekach.

Wysyła także apteka £ .  K e lle ra , K rak ów , ni. G rodzka  
L . 3 3 ,  począwszy od 3 flaszek wino ziołowe po oryginalnych cenach do wszyst­
kich miejscowości Austro Węgier opłatnie i nie licząc nic za skrzynkę.

W  Ostrzega się przed naśladownictwami!
Żądać wyraźnie

w in a  z lo tow ego f C *  H u b e r ta  U l l r ic h a .  “ł ł .

Moje wino ziołowe nie jest żadnym środkiem tajemnym ; jego części skła­
dowe są następujące wino Malaga 450.0 spirytus winny loO.O, gliceryna 100.0, 
wino czerwone 240.0, sok jarzębiówy 150.0, sok czereśniowy 220.0, Koper włoski, 
anyż , korzeń helenium , amerykański silny korzeń, Korzeń goryczkowy, korzeń 
tatarakowy po 10.0. Te składniki są zmieszane. 458 3 12

Zarząd domu l K E  %
inteligentna wolna osoba. Adres: Ł . J. 
poste restante P r z e m y ś l .  673 2 2

Chłopiec
15 lat mający, uczeń Zakładu głucho­
niemych we Lwowie, ze świadectwem 
celującem — chciałby wstąpić do pra­
ktyki rzemieślniczej bezpłatnie. Adres: 
F ran ciszek  Maniak w Zaw oi. 658 3 o

!Drzewa owocowe!
wysoko - pienne , s.lne , z ] oronami: J a b ł o ­
n i e  ,  g r u s z k i  ,  ś I i w k I  ,  r « u k  lo d y ,  
w e c i e r k i ,  c z e r e ś n i e ,  w i ś n i e, 50 cnt. 
do 60 cnt. za sztui g. B r z o s k w i n i e ,  m o ­
r e l e , n e k t a r y  n j  Brugnion), m a l i n y  , 
a g r e s t ,  p o r z e c z k i ,  w in o  itp. D r z e w a  

i k r z e w y  o z d o b n e -  
O e n n l R  wysyłam na żądanie opłatnie.

E. UklańpM, zauąd ogrodów OUzu-Dwór, 
507 5 10 poczta I atucyt kol. Kraków.

A rbeuz’a patentow any

nożyk do usuwania 
odgniotkow.

We wszystkich cywilizowanych 
państwach patentowany, nadzwy­

czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby cez bólu 
i niebezpieczeństwa usiuuó z acg i dgni-jtki i 
zgrubni ł.t skórę Nie ma j r i  za iięó, zatrucia 
Krwi i bóln od ost-ego noża, piast i lub maści.

1 .60 18 26

nf8 3 3

Zalecona przez Towarzystwo lekarskie krakowskie

w yrobu  naszego Z ak ła d u  fabrycznego wód m ineralnych  
sztucznych, będącego pod kontro lą  Kom isyi przem ysłowej 

Towarzystwa lekarskleg »,
używaną bywa w katarach płuc i oskrzeli, wogóle przeciw kaszlowi

  z dobrym skutkiem.
1 ^ *  Cena f la s z k i  w  K r a k o w ie  1 6  ct.

Do nabycia w aptekach i drogueryach, skład dla Lwowa w aptece 
J. W ewlórsklego.

s* o K. RŻĄCA i CHMURSKI w KRAKOWIE.

. W skutek wezwania- W ysokie# > 
W ydziału kratowego z dnia 1-g.i 
marca* b. r. L  15080 rozpisuje 
publiezną, lieytaeyę na dzier­
żawę praw a propinacji 
w Starym  Sączu z przyle- 
głościami Cyg^nowiite i Poduia- 
je rz , na czas od 1 stjcńn ia  1 9 0 1 

do końca roku 1 y* 10.
L ic jtacy a  odbędzie się ustnie 

i przez pisem ne oferty należycie 
ostemplowane w kanceluryi urzędu 
gminnego m iasta Starego Sącza 
dnia 20  m arca 1900 r. 
od godz. ftej rano do 12ej 
w południe, Jub gdyby licyta 
cya ta na pierwszym  term inie nie 
przyszła do skutku , odbędzie 
się takowa d. 39 m arca  
1900 r. w  godzinach wyż 
wyrażonych.

Cenę w ywołania za wydzierża­
wienie tego praw a propinaeyi sta­
nowi kwota 26 .200  koron i 88 hal 
rocznie.

Równocześnie odbędzie się licy- 
ta.*ya na w ydzierżawienie domu 
mieszkalnego pod Nk. 21 w rynku, 
przeznaczonego do wykonywania 
praw a propinaeyi.

Cena w yw ołania za wydzierża­
wienie tego domu 1000 koron 
rocznie.

W adyum  wynoszące 10%  ceny 
wywoławczej mają kompetenci zlo- 
zyć przed przystąpieniem  do licy- 
tacyi.

Bliższe w arunki przejrzeć mo­
żna w kancelaryi podpisanego na­
czelnika gminy w  godzinach urzę­
dowych.

W Starym  Sączu, dm a 4 m arca 
1900 r.

Naczelnik gminy m. Stary Sącz: 
Fran ciszek  GIIAskl.

Odznaczone na Wystawie krajowej w r. 1894 dyplomem 
nonorowym e. k. Ministerstwa handlu.

Krajowe Towarzystwo tkackie

„ P R Z Ą D K A * *
w Krośnie

(wleua Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 
czysto lniane, sławne z dobroci rocznie tkane

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
ed najgrubszych do najcieńszych wen

Mi BIELIZNĘ S T O Ł O W Ą
- o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz

siatkę do suszenia chmielu.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna (poczta, telegraf i ' 

stacya kolejowa w miejscu). 14 63 o !
Próbki I oeodlkl na im anie wysyłamy franos I adwratnę psnzrą- R

“ WY W  W W  W W  f f  W  f f f l f  W W W f  f  W

D ra  F B Y D E B Y h A  L E Y G 1 E L A 17 63 0

Balsam brzozawy
już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeii na pnin prze- 

rawiono korę, znany jesi od niepamiętnych i zaaów, jako najzna- 
itszy środek piękności; jeżeli uę jednak ten sok wedle prztpisu

dziurawiono
komit. y środes pięsnosci; j«żeii uę jednaK ten tjk  wedle przepisu 
—ynalazny przyrządzi w drodze chemioznęj jako balsam, yr takim -a 
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem pusmanijemy (wan lu j -inne aiiejsoe skóry 
tyji balsamem, t . już nazajuf n rano odpadąj^ prawie

Balsam wygładna na twarzy zmarszczki i blizny powsiałs

ne, blizny, czerwoność
fiae-u l i io la  ż itr . do ot. l s r e  I “ n g i “ ' e  m y d ł o  b e n z o e r n w e .  najłagbdnląJnZc 

najodpowiedniejsze mydło dla ssóry, umyślnie przjTząJzona, po oO ot.
JU-ł nabycia w każdej 'lęLszej aptece, mianowicie we Lwrwie u Ż. Huckera; w Kra­

nówie u Wiktora Redyka; w Czsrnlewoaoh u Gfoiichowskiego nast. Mani apt. Si nmiedt *  
Fontin, drogue.-y ; w Tareepelu u Marcyana frzyżanow- ijg . ; w Tareewle n Maurycego 
4filera, J  Nif>siołowskip<ro; w Bielska u śltrida Blumeninaia i w droimeryi A. Haae.

prawdz i we tylko t  o z o r w o ń y  m  napisem 
— wieku każ( ê!ł0 pudełka.

Najstarszy, puLliczności od wielu Lł. przez licznych lekarzy po­
lecany , środek domowy przeciw zatwardzeniu przedw wszelk.m 
skutkom złego trawienia. 592 2 16

1 pudo tko  z 1 5  p igu łkam i . . 21 cnt.
1 zwój z 6  pudalnam i • • • ztr. 1-05.

Pigułki te są to te same, które od dawnych lat były publiczności 
znane p u d  nazwą" J -  IN e r h o f e r a  p i g u ł k i  lub J .  P g e r h n f e r a  
p ig u łb i  k r e w  czyszczące  i które jedynie prawdziwe wyrabia

J .  P s e r h c f e r a  apteka w Wiedniu, L, Singarstr. 15.

M ona Proszki Seidlickle.
Prawdziwe tylko
wtedy, jeżeli na etykiecie 1 aż- 
dego puj.łba wydrukowany jest 

orzil i nrma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w n»]uporczywszy<*h 
cierpieniach żołądka i trz iwlów 
brzusznych, kurczach żoładka, 
zafl gmieniu, zgi Jze i Chroni* 
oznem zapai ciu stolon, v ner- 
pienia-.h wątroby, zastojaoh, 
-wie i hemoroidach, w najroz­
maitszy ;h ohorobaoh kableoyoh, 
zapewnił od wielu J it tym prs- 
rekom obszerno wzięcia.

o ^ s  t r z e  z  E j y . r  r .

MM Fałszywe wyroby będą sądownie tolgano. M  
C e n a  z a p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e ł k a  3  K o r o n y

Wódka francuski i1 só3 Molla
A. MOLLD ra w rh iw a  łullfR  wteńy, j«żeli każda flasz’ a opatrzona jest makiem ochronnym 

[ I u N U l I K u  I j l nu  i zamknięta plomba ołowianą „ A . M O L L .“
H u d k u  f r a n c u n k a  1 s ó l  M o l l a  jest najlepiej nanym środkiem ludowym, szezs- 

gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na mięśnie i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki I Kor, 80 gr.

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube.
U prasza  się F . T. P ub liczność m y r o in ie  ią d a ć  w yro b ó w  M O L h A  i  ty lko  t* 

p rzy jm o w a ć , k tó re  o p a trzo n e  są  m o im  zn a k ie m  o ch ro n n y m  i  p o d p is t  m. 
Skł-dy utrzymują w Krakow ie aptekarze: W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han 

dlu Szaraki ega i fyna, Komana Drobnera.  1 19 0

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


